


ZE  ŚWIATA
Strzelba ładowana płynnym 

gazem. — Ostatnio na wysta
wie sportowej ŵ ('hicago 
wzbudzała sensację strzelba 
ładowana płynnym gazem

kwasu węglowego. Skrzynka 
z ową „amunicją", której za
wartość znajduje się pod ci
śnieniem 23 kg — na każdy 
cal kwadratowy i wystarcza 
na oddanie 40.000 strzałów, 
połączona jest ze strzelbą rur
ką. Broń tego typu nie czyni 
zupełnie hałasu, nie odskaku
je, ani też nie dymi, słowem 
posiada pozornie wszelkie wa
runki, aby zdobyć popular- 
tiość, szczególniej na polu 
sportu strzeleckiego. W rzeczy
wistości jednak posiada ona 
tę wielką wadę, że rozmiary i 
waga zbiornika gazu nie po
zwalają na łatwe i szybkie 
przenoszenie go w miarę po
trzeby z miejsca na miejsce. 
Jeżeli uda się tę niedogodność 
usunąć, to owe strzelby roz
powszechnią się szybko w 
pierwszym rzędzie wśród sze
rokich kół sportowców^ upra
wiających strzelectwo.

Na ilustracji podajemy owa 
strzelbę ładowaną gazem, po
łączoną rur*ką ze zbiornikiem.

Pył z mydła jest zamasko
wanym dynamitem. — Wskri 
tek wielu katastrof, spowodo
wanych częstemi wybrtchami 
w amerykańskich zakładach 
irrzmrrysłowych, z polecenia 
rządu Stanów Zjedrroczonycii, 
[,T zeprowadzono szereg do
świadczeń, mających n.a celu 
stwierdzenie przyczyn tych 
katastrof. Badania dokonane 
przez specjalistów dały sen
sacyjne wyniki. Stwierdzono 
mianowicie że pyły, które

wydalają się przy wytwarza- 
nirr wielu produktów, gdy na
gromadzi się ich sporo, starro- 
wią b. poważne iriebezpio 
czeństwo pożaru.

Do tych groźnych cząste
czek zaliczono pyły siar
ki, crrkrii, wonnych korzeni 
(pieprz, cynamon, imbir i t. 
p.), węgła, zboża, krochmalu, 
skóry i bawełny. Najniebez
pieczniejszym jednak ze 
wszystkich w ymienionych t i 
„materjałów wybuchów ych" 
okazał się pył z mydła. Pod
czas przeprowadzonych do
świadczeń wybuchał on ła
twiej i gwałtowniej niż pył 
węglowy.

Na ilustracji podajemy apa
rat element - Fraser, któ

rym się posługiwał przy 
przeprowadzeniu wyżej opisa
nych doświadczeń.

Perły i ich poławiacze. —
Dziwaczne, a jednak prawdzi
we: oto wyjmowanie z muszli 
lśniących, drogocennych pereł 
połączone jest z wstrętną wo
nią, którą powoduje proces 
rozkładowy gnijących we
wnątrz ślimaków.

Muszle te wyławiają z mo
rza nurkowie. Zanurzają się 
oni albo w specjalnie skon
struowanych aparatach, albo 
też zupełnie nago. W drugim 
wypadku przed udaniem się w' 
morskie głębiny smarują tłu
szczem całą powierzchnię cia
ła, zatykają uszy kawałkami 
natłuszczonej bawełny i ści
skają nozdrza widełkowatym 
patykiem lub żółwią muszlą. 
Na zakończenie toalety umt>- 
cowują sobie na piersiach siat
ki lub koszyki z wikliny, prze
znaczone na składanie w nich 
złowionych muszli.

Na sygnał, dany prz:’z kie
rownika wyprawmy, nagi nurek 
chwyta zawczasu przygotowa

ną linkę z przywiązanym na 
końcii kamieniem w formie 
okrągło-stożkowej i skacze oo 
wody. Na dnie morskim, nie 
głębszem jak 12—18 metrów, 
nurek odczepia od linki ka
mień i pośpiesznie zbiera do 
koszyka czy siatki napotkane 
muszle perłowo. Może pozosta
wać w wodzie 60—80 sekund, 
poczem wyczerpany zupełnie 
wyciągany jest na powierz
chnię. Podobno naogół śmier
telność wśród nurków’ nie jest 
duża. Najczęściej zapadają 
oni na płuca.

Z muszli perłowych wydziela 
się ciecz, która przy zetknię
ciu z wodą tężeje, tworząc 
jakby cieniutkie sznureczki. 
Przy ich pomocy muszle ucze
piają się raf koralowych, lub 
innych przedmiotów, tkwią
cych W’ morzu.

Po wyłow ieniu z morza mu
szle pozostawiane są na wy
brzeżu tak długo, dopóki nie 
zgniją ukryte w nich ślimaki. 
Wówczas można je łatwo o- 
tworzyć i wyjąć z nich perły.

Miejsca na w-ybrzeżach 
mórz, gdzie leżą i są następ
nie obmywane muszle perłowe, 
są bardzo przykre dla oczu i

powonienia. Procesowi rozkła
du dzielnie pomagają roje mo- 
skitów’ i w^szelkiego rodzaju 
much różnokolorow^ych. Od
padki, pozostałe po wydobyciu 
pereł, są albo w^rzucon:' zpo- 
wrotem do morza, albo też 
służą do uprawy pól, zatru
wając wtedy powietrze w pro
mieniu dziesiątków kilome
trów.

Proces tworzenia się perły 
jest dosyć złożony. W kilku 
słowach można go określić na
stępująco:

Ślimak, gnębiony przez 
ziarnko piasku, które się do
stało do muszli, lub przez pe
wien gatunek bliżej nieznane
go pasożyta, wydziela z sie
bie w obolałem miejscu płyn

kleisty. Płyn ten zwolna coraz 
nowemi warstw ami otacza owo 
obce ciało i stopniowo tężeje, 
tworząc t. zwą perłę. Proces 
ten może trwać kilka lat.

Perła złączona jest z muszlą, 
kóra W’ miarę powiększania 
się perły wewnątrz rozchyla 
się, powodując tein śmierć śli
maka. Wówczas perła oddzie
la się od muszli i wypada. To 
też najwdększe perły znajdowa
ne są w muszlach umierają
cych ślimaków.

O wartości perły decyduje 
jej wielkość i barwa. Naj
rzadsze z nich są czarne, wy
twarzane podobno przez śli
maki chorujące na febrę, a 
następnie różowe, znajdowane 
w muszlach ślimaków cierpią
cych na zaburzenia żółciowe. 
Ślimaki umierają po 7 latach 
życia.

Podobno niektóre perły po
siadają zdolność samoistnego 
rozmnażania się. Badacze pe
reł twierdzą, że ,.jeżeli do pu
dełka, zawierającego trochę 
ziarenek ryżu i nieco bawełny 
wdożyć kilka pereł, to zwięk
szy się wydatnie ich wielkość 
i liczba". Kto chce, niech wie
rzy!

Na ilustracji podajemy z 
lewej strony muszlę z perłami 
sztucznie wwhodowanemi w 
Japonji, z prawej zaś muszlę 
zawderającą naturalne perły. 
1 e ostatnie są bardziej cenione

Opony gumowe na kołach 
wagonów kolejowych. — Ko
ła stalowe. W’ które zaopatry
wane są dotąd wagony i pa
rowozy, wytwarzają w biegu 
hałaśliwe stuki i przykre, nie
raz dość silne wstrząsy. W ce
lu usunięcia tych bolączek i za- 
pewmiania pasażerom maksi
mum w^ygody, Francja czyni 
obecnie próby zastąpienia kół 
stalowych kołami na gumach. 
Wagony, zaopatrzone w tego 
rodzaju koła, ciągnąłby za

miast zwykłego parowozu sil
nik gazolinowy, umieszczonv 
w specjalnym wozie — jak to 
widać na naszem zdjęciu 
Obecnie tytułem próby ku r
sują pociągi zaopatrzone w’ 
koła na gumach we Francji 
środkowej — między Tston- 
diin i St. Floreut.



Np. 33

W I A R U S
ORGAN PODOFICERÓW WOJSKA LĄDOWEGO

I MARYNARKI WOJENNEJRok II
Warszawa, 16 sierpnia 1931 r.

M A R S Z A Ł E K  J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I  
Zwycięski Wódz Naczelny w r. 1920.



J06. W I A R U S Nr.  33

1660  —  1920
W roku 1613, na trzy wieki 

przed wybuchem wielkiej wojny 
światowej, która w skutkach u- 
moźliwiła nam zdobycie niepodle- 
tjtości, Polską, mimo wyraźnych 
zarodków późnie jszej niemocy, 
stała u szczytu potęą;i. Państwo 
polskie od morza Bałtyckiego 
i Odry sięgało ku morzu Czarne
mu daleko za Dźwinę i Dniepr. 
Wojsko polskie załogą stało w 
Moskwie i bliskim wydawał się 
moment, kiedy król Polski pano
wać będzie nad olbrzymiem 
władztwem carów, granicami gu
biącego się hen, w Azji. I oto w 
tym samym momencie odwraca 
się koło histor ji, w Moskwie budzi 
się silny ruch narodowy, postępu
jący krok za krokiem, rosnący w 
swem natężeniu. Krok za kro
kiem cofają się na wschodzie 
wpływy polskie. I ledwie lat sto 
mija, a Polska z państwa dyktu
jącego Moskwie swą wolę kró
lewską staje się za Sasów niemal 
prowincją rządzoną przez wy
słanników Moskwy, poczem po
dzielona, znika z mapy Europy, 
już niema mowv ani o suprema
cji Polski na wschodzie, ani o rów
nowadze sił. Szereg prób nastęn- 
nych, czynionych po rozbiorach, 
doprowadza do wzmożenia się 
nacisku moskiewskiego, który o- 
siąga maximum swego natężenia 
po upadku styczniowego powsta
nia. Zdawało się. że odtąd żadne 
już próby wydobycia się Polski 
z jarzma moskiewskiego nie mo
gą mieć widoków powodzenia 
i oto w tym samym najbardziej, 
zdało się, beznadziejnym czasie, 
zjawia się w Polsce człowiek, któ
ry zmienia bieg wynadków, od
wraca koło histor ji. Za jego spra
wą Polska odzyskuje swe imię, 
swoją pozycję w Europie, a po
przez wielkie zwycięstwo, odn̂ ' 
sione w roku 1920, odzyskuje też 
równowagę sił na wschodzie utra
coną tak dawno, niemal bezpo- 
3VTotnie. Tym człowiekiem, który 
umiał się tak zwycięsko, tak sku
tecznie przeciwstawić Moskwie, 
jest Józef Piłsudski. A jego sierp
niowe zwycięstwo, odniesione w 
r. 1920, jest punktem zwrotnym 
naszych dziejów, jest pierwszem 
od lat 260 mielkiem, decydującem 
nad Moskwą zwycięstwem, licząc 
od daty ostatniego naszego gene
ralnego zwycięstwa, odniesionego 
w wojnie z Rosją przez Polskę 
w roku 1660. Nie zapominajmy, 
bowiem, że cały ten długi okres

lat, zawarty między rokiem 1613 
a między r. 1920, a więc na prze
strzeni zgórą trzech wieków, jest 
jednem też długiem pasmem u- 
porczywych, odnawianych wciąż 
wojen moskiewskich, toczonych 
ze zmiennem szczęściem, obfitu
jących w dni takie jak Maciejo
wice, Ostrołęka, czy Wola, ale i w 
momenty jasne, jak wspomniany 
już rok 1660 Cudnowa, jak Ra
cławice, czy szereg zwycięskich 
starć z roku 1851. Te jaśniejsze 
momenty, te zwvcięstwa nasze, 
odniesione niemal zawsze nad sil
niejszym od nas z reguły nieprzy
jacielem, wysiłki budzące podzm 
Europy, dowodzące wybitnie, iż 
Polska rozumiała swą rację by-

M ar szalek Józef Piłsudski 
Wódz Naczelny.

tu choć tyle razy wysiłek żołnie
rza polskiego w dobie minionej 
zaprzepaszczany bywał przez 
wodzów czy polityków polskich.

Oczywiście, zwycięskie walki 
kościuszkowskie, czy powstańcze, 
nie mają w tych trzechwieko- 
wych zmaganiach decydującego 
na bieg wypadków znaczenia. 
Są to sukcesy taktyczne, rokują
ce niejednokrotnie najlepsze na
dzieje na przyszłość, zmarnowane 
jednak, jak to już powiedzieli
śmy, w większości wypadków 
całkowicie. Zajmijmy się jednak 
na chwilę porównaniem ostatnie
go zwycięstwa nad Moskwą Rze
czypospolitej przedrozbiorowej, 
to jest wspomnianą z r. 1660 wy
prawę cudnowską i pierwszem 
walnem zwycięstwem Polski od
rodzonej, osiągniętem nad Wisłą 
w r. 1920. Wnioski, które z tego 
porównania wyprowadzimy, są 
nietylko bardzo pouczające, je
śli chodzi o charakterystykę na

szej przeszłości; są dla nas tern 
ważnie jsze, iż pozwalają nam ro
kować o naszem dziś i jutrze.

Tak więc w r. 1660 na Polskę, 
wyczerpaną szeregiem wojen ko
zackich i najazdem szwedzkim, ze 
świetnem, znakomicie wyposażo- 
nem wojskiem wspartem przez 
kozaczyznę, ciągnie Szeremiet
iew, jeden z najlepszych wodzów 
moskiewskich. Jego zadaniem jest 
rozbicie szczupłych sił polskich, 
opanowanie I.wowa i Krakowa 
a w skutkach i całej Polski, pod
danie jej pod berło cara moskiew
skiego, jako zdobyczy wojennej. 
Ale tym razem żołnierz polski 
zwycięża, jeszcze zwycięża. Połą- 
czonemi wysiłkami hetmanów 
Revery Potockiego i Jerzego Lu
bomirskiego najazd moskiewski 
zostaje wstrzymany pod Luba- 
rem na Wołyniu, a wkrótce potem 
pod Cudnowem Szeremietjew, o- 
toczony przez Polaków, wzięty 
zostaje wraz z całą armją w nie
wolę. W jednym dniu kapitulacji 
armja moskiewska przestaje 
istnieć, zdobyczą naszą staje się 
wódz naczelny, całe wojsko, las 
chorągwi carskich i wszystkie 
armaty. To, jak widzimy, decy
dujące, generalne zwycięstwo, zo
staje zmarnowane doszczętnie 
przez statystów upadającej Rze
czypospolitej. Zawarty w r. 1667. 
a więc ledwie w kilka lat potem, 
rozejm andruszowski pozbawia 
nas całego szeregu ziem na wschn- 
dzie, odnadaia: Smoleńsk, Sie
wierz, Czernichów, a przede- 
wszystkiem Kijów i całe Za- 
dniPDrze.

Wyraźnego, właściwego oblicza 
właśnie w zestawieniu z Cudno
wem nabiera sierpniowe zwycię
stwo Wr>dza Naczelnego, odniesio
ne nad Wisłą w r. 1920. Tu, w mo
mencie najbardziej krytycznym, 
jednym śmiałym manewrem roz
bite zostają siły moskiewskie na 
wielkiem przedpolu warszaw- 
skiem. A po nasteonem, krótkiem 
uderzeniu nad Niemnem znów. 
jak w r. 1660, armja nienrzyja- 
cielska przestaje istnieć. Tylko— 
w przeciwstawieniu do tamtych 
lat, po tern nowem zwycięstwie 
przychodzi pokój zwycięski, 
umacniający Polskę w dzisiej
szych jej granicach.

Oto różnice, dzielące nasze dziś 
i jutro od naszego wczoraj. Wy
siłek żołnierza polskiego, marno
wany tylokrotnie w dobie mi
nionej. ręka Budowniczego odro
dzonej Polski Dod jęty został w ca
łości i w całości zużyty w dziele 
budowy Polski odrodzonej i zwy
cięskiej.
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O K O M E N D A N C I E
(Wywiad Z płk. dypl. dr. Bolesławem Wieniawą-Długoszowskim)

Rocznica wiekopomnej bitwy 
warszawskiej jest niezwykłą o- 
kazją do zapoznania czytelników 
z osobą Marszałka Piłsudskiego 
ze strony jego wielkich myśli i 
poczynań. Najbliższy przez wie
le lat współpracownik Komen
danta, p. płk. Wieniawa - Długo
szowski, zechciał łaskawie podzie
lić się garścią wspomnień o Wo
dzu.

— Czy można prosić o kilka 
słów ze skarbca przeżyć Marszał
ka Piłsudskiego?

— Myślę, że zaspokoję pańską 
ciekawość najbardziej, jeśli 
zacznę od wrażeń pierwszego me
go spotkania z Komendantem.

Było to w Paryżu w 1914 roku, 
kiedy Józef Piłsudski objeżdżał 
stolice Europy i wśród młodzieży, 
przebywającej na Zachodzie ce
lem kształcenia się, propago
wał ideę walki zbrojnej o Polskę. 
L'słyszałem Go i zobaczyłem w 
Societe Geografique, kiedy ze
braną studenterję zachęcał do 
wysiłków w kierunku zaznajo
mienia się z nauką o wo jnie, tłu
macząc nam, że jest to nauka cie
kawa, ciekawsza niż inne gałę
zie wiedzy, gdyż w sprawach 
wojny, która rozstrzyga o losach 
narodu, wypowiadali się naj
więksi geniusze ludzkości jak Ce
zar i Napoleon.

— A jakie wrażenie wywarła 
na Panu Pułkowniku — pytam
- osoba i przemówienie Komen

danta?
— Oczywiście Piłsudskiego 

znałem z legendy, która Go już 
wtedy otaczała. Obraz Jego dla 
mnie, który długo przebywał po
za krajem, nie był dostatecznie 
[asny i plastyczny. Jak mi się 
w tym odczycie objawił, jak 
przekonał i z miejsca porwał, tego 
chyba najlepszym dowodem jest 
to, że nazajutrz napisałem do bra
ta mego, przebywającego w Ga
licji, prosząc o przysłanie austr
iackich regulaminów, podręczni
ków wojskowych i instrukcyj. 
Jńst ten zakończyłem słowami: 
.:Od dziś uważam się naprawdę 
za żołnierza, bo mam Wodza".

— Rozumie się, że z tą chwilą 
wtrącam — stał się Pan Pułkow
nik piłsudczykiem...

— ...i tak samo rozumie się, że 
zostanę nim do śmierci. Muszę 
zaznaczyć, że przygotowanie do 
pojęcia i zrozumienia Józefa Pił

sudskiego otrzymałem od jednego 
zapomnianego niestety pisarza i 
myśliciela francuskiego Ernesta 
Hello, który w dziele swojem p. t. 
.,Człowiek" tak określa wielkich 
ludzi: „Człowiek jest najuboż
szy ze wszystkich stworzeń, ale 
wielki człowiek jest tak ubogi 
jak żaden z ludzi, ma bowiem 
wszystkie potrzeby człowieka 
zwykłego, które odczuwa silniej 
niż kiedykolwiek, a nadto ma in
ne potrzeby, wyższe i bardziej 
palące, które głośniej wołają, a 
mniej są słuchane, bo nie rozu
mieją ich ludzie pospolici".

Komendant Piłsudski ze swym adiu
tantem Wieniawą.

— A czy Pan Pułkownik w po
szukiwaniu analogii — pytam w 
dalszym ciągu — nie szedł dalej 
poza Ernesta Hello?

— Bardzo często. W tym okre
sie Komendant szukający żołniei- 
rza, szukający rąk, któreby 
chciały chwycić za karabin do 
walki o Polskę przypominał mi, 
jednego z największych samot
ników, Kolumba, który błagał o 
okręty, potrzebne mu do odkry- 
cią nieznanego, a wyczuwanego 
lądu.

— Jeśli chodzi o Piłsudskiego, 
— pozwolę sobie zauważyć — to 
znalazł wkońcu te żołnierskie dło
nie. Niewiele copra:wda, ale zna
lazł. Stworzył niemi Leg jony. 
J en okres wąlk o niepodległość 
spędził Pan Pułkownik pod Je

go rozkazami w I Brygadzie i 
wspomnienia z tegó okresu muszą 
być niewątpliwie ciekawe.

— Pisałem już o nich niejedno
krotnie, a na to, by Panu je streś
cić zabraknie nam przy tej roz
mowie czasu. Musiałbym wyli
czać wszystkie marsze, wszystkie 
trudy, wszystkie boje przeżyte 
wraz z Nim i pod Jego wodzą, 
które są nam wspomnieniem naj- 
słodszem i — Bóg widzi — tytu
łem największym do dumy i sła
wy.

— Cały świat o tern wie — po
wiadam — Panie Pułkowniku, że 
nauczył was Brygad jer w twar
dej służbie być dobrymi żołnie
rzami.

— Tak, ale nauczył nas czegoś 
więcej jeszcze. Jednej rzeczy 
przedewszystkiem niespodziewa
nej dla nas, dla nas, którzy od 
dziecka byliśmy patr jotami, — 
nauczył nas kochać Polskę. Za
raził nas swoją olbrzymią namięt
ną wprost miłością. Dla Piłsud
skiego ojczyzna, to nie abstrakt, 
ani tysiące kilometrów kwadra
towych ziemi pokrytych łanami 
zbóż, lasami, miastami; to jest 
coś żywego, coś pulsującego 
krwią. Jest w jego uczuciu coś, 
co przypomina miłość mężczyzny 
do na jukochańszej kobiety. Stąd 
płynie Jego wstrzemięźliwość — 
jakby wstydliwość, gdy idzie o 
słowa o tern uczuciu najżywszem, 
mówiące, stąd zadziwia jąca intu
icja w sprawach z objektem uko
chania związanych, stąd niepo ję
ta energja w pracy. Dlatego też 
wszystkie krzywdy Ojczyźnie 
zadawane, wszystkie zniewagi, 
wszystkie zamachy na jej całość 
odczuwa tak bardzo bezpośred
nio, tak żywo, jak człowiek za
kochany najwznioślej i najistot- 
niej.

— Dlatego rozumiem — wtrą
cam — że nieraz J ego gesty, J ego 
słowa, pełne gniewu i oburzenia,, 
rażą papierowych, że tak po
wiem, tytularnych patrjotów.

— Oh! Przypominam sobie — 
mówi płk. Wieniawa — Jego 
gniew. Jego rozpacz w końcu 
1920 roku., kiedy mówiąc o po
łożeniu Polski następu jącego u- 
żył określenia: toż widać, pro
szę Pana, że koło fortuny obra
ca się, że fata, że Nemezis dziejo
wa pcha nas ku górze, a Polacy 
jakby przerażeni tym pędem, peł-
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ni lęku i niedowierzania wieszają 
się u jego szprych, jakby chcieli 
zahamować łaskawość przezna
czeń.

— Niestety Panie Pułkowniku 
— powiadam — była w nas ongiś 
duża doza niewiary we własne 
siły, ale stopniowo jednak wy
zbywamy się tego.

— W tern miejscu mogę Panu, 
Panie Redaktorze, zawierzyć jed
ną ze skarg Komendanta na 
przyszkody, jakie Go w tej pra- 
.cy i nauce spotykają. Według 
jego mianowicie określeń jednem 
z największych utrudnień jest 
Mu pewna kategorja wielbicieli, 
która za nim nadążyć nie może i 
która tak zachwyca się tern co 
kiedyś zrobił, że przeszkadza w 
pracy obecnej, a gdy zkolei za
czyna ją rozumieć i nią się za
chwycać, to oczywiście przeszka
dza znowu spóźnionemi zachwy
tami w nowych, przewidujących 
przyszłość, poczynaniach.

— Kiedyś — wtrącam — czy
tałem taką zabawną nowelę o 
„spóźnionych" ludziach...

— Właśnie, właśnie. Opowiem 
Panu i ja na ten temat anegdo
tę. Ludzi tych porównał kiedyś 
Komendant z człowiekiem, któ
remu zalecił w marcu noszenie 
parasola przez wzgląd na niepew
ną pogodę, a który spotkany z 
otwartym parasolem w upały 
sierpniowe i zainterpelowany dla
czego to czyni, odpowiada: prze
cież sam mi kazałeś wyjść z pa
rasolem.

— Panie Pułkowniku, mam 
wrażenie — zauważvłem — że to 
jest tragizm ludzi, którzy podzi
wiając genjusz boją się go i kła
mią własnym uczuciom.

— Jest to tragedja ludzi po
spolitych. Umieją oni jedynie 
trzymać się przedwczorajszej 
doktryny a są zupełnie ślepi na 
jutro. Nadewszystko zaś nie ro
zumieją konieczności paradoksal
nie napozór narzuconych przez 
życie tym, którzy to życie regu
lują. -Tacy ludzie zaś muszą ro
zumieć prawdę, którą kiedyś Ko
mendant wyraził następującym 
aforyzmem: moc bez sprawiedli
wości jest barbarzyństwem i prze
mocą, ale sprawiedliwość bez mo
cy jest pustym frazesem tylko i 
dziecinadą.

— Muszę przyznać. Panie Puł
kowniku — oświadczam — że 
zawsze z największym podziwem 
i czcią jestem dla trafności i 
zwięzłości określeń Komendanta.

— Miałem szczęście słyszeć 
tych m yśli w iele i to, że tak po-

Iwiem na gorąco. Nie zapomnę 
nigdy jednej rozmowy właśnie z 
okresu wyścigu krwi i żelaza, roz
mowy Komendanta z generałem’ 
Reselerem. Miała ona miejsce w 
r. 1917 w Belwederze, w mej o- 
becności. Beselerowi szło o to, aby 
Polska w jaknajszybszym czasie 
dała jaknajwięcej tego, ĉ> Niem
cy nazywają „Kanonnenfuter" t. 
j. mięsa armatniego. Komen
dant zaś chciał polskiego żoł
nierza, ale dla Polski, jedy
nie. Pamiętam jak w dys
kusji sprzeciwiając się kon
cepcji Beselera z temi słowami 
zwrócił się do niego: chcecie żoł
nierza, a zachowujecie się jak w 
podbitym kraju, nakładacie kon
trybucje, pod których ciężarem 
ugina się społeczeństwo; czy my
ślicie, że jeśli na każdy palec gra
biące j ręki nalepicie Białego Orła, 
to będzie nas mniej bolało?

— Oczywiście rozmowa ta — 
wtrącam — jak uczy histor ja, nie 
doprowadziła do niczego.

— Ze wzruszeniem wspominam 
jej zakończenie.

— Musiało być niezmiernie cie
kawe.

—Ciekawe—to nie jest właści
we określenie — mówi płk. Dłu
goszowski. Toć żeż w tej rozmo
wie ważyły się i decydowały być 
może losy dwóch narodów. Ge
nerałowi Beselerowi szło przecież 
także o jego ojczyznę. To też 
przy końcu rozmowy widząc nie
ustępliwość Komendanta uniósł 
się i z takim osobistym zwrócił 
się do Niego apelem: „Panie Pił
sudski, Polska potrzebuje wiel
kich ludzi. Według mego prze
świadczenia jest Pan jedynym w 
swym kraju — chodź Pan z na
mi — damy Panu wszystko — 
władzę, potęgę, sławę — wszyst
ko rozumie Pan, wszystko"...

I dotąd jeszcze dźwięczą mi w 
uszach i w sercu spokojne słowa 
odpowiedzi Komendanta:

„Pan nie chce zrozumieć Eksce
lencjo, że gdybym ja się zgodził 
na pańskie propozycje to wybyś- 
cie zyskali tylko jednego człowie
ka, a ja straciłbym cały naród".

— A efektem tej rozmowy był 
przecież Magdeburg — stwier
dzam.

— No tak. Pamiętam—oświad
cza płk. Wieniawa z drugiej stro
ny, jak zaraz po powrocie z Mag
deburga właśnie Komendant za
brał się do peowiaków, którym 
się wydawało, że ich obowiązują 
jakieś rewolucyjne eksperymen
ty i osadził w miejscu słowami: 
niech się Panom przypadkiem nie

zdaje, że Panowie zrobią z Pił
sudskiego piłsudczyka. Panowie 
się muszą nauczyć cierpliwości, 
bo cierpliwość jest większą siłą 
aniżeli rewolucja i daje trwalsze 
rezultaty. Dlatego Polski na żad
ne eksperymenty użyć nie po
zwolę.

— W tern swojem oświadcze
niu — pozwalam sobie dodać — 
Dostępuje Komendant z żelazną 
koncekwencją, to jest widoczne.

— Tak widoczne, jak i to, 
że potrafił wychować z jednej 
strony armję, a z drugiej całą 
armję współpracowników, którzy 
według jego nauk potrafią bro
nić krwią i pracą zdobytej Pol
ski przed zakusami małości i nie
wiary.

Rozmowę skierowałem w pew
nej chwili na tory raczej osobiste:

— Widziałem u Pana Pułkow
nika — fotografię Komendanta z 
Jego osobistą a niezrozumiałą dla 
mnie dedykacją: Mojej nieznoś
nej guwernantce. Czy mogę wie
dzieć, jaka jest historja tego epi
tetu ?

— W roku 1921 towarzyszyłem 
Marszałkowi Piłsudskiemu w Je
go podróży do Francji. Krótko 
mówiąc, z moim Komendantem 
znalazłem się w moim kochanym 
Paryżu. Oczywiście przy tej spo
sobności, zanudzałem Go z jednej 
strony mojemi zachwytami nad 
tern miastem, z drugiej dokucza
łem Mu radami, co czynić należy 
aby je zdobyć. W rezultacie Ko
mendant przedstawiając mnie 
Prezydentowi Millerandowi naz
wał mnie nieznośną, zakochaną 
w swym pupilu (pupil to niby 
Komendant) guwernantką.

— Sama jednak wizyta Mar
szałka w Paryżu, zakończyła się 
sukcesem.

— Jako stary Par^^żanin, mogę 
Pana zapewnić, że tak było isto
tnie. I dla mnie pewnie jszym te
go dowodem od artykułów w ga
zetach, sprawozdań z przyjęć, 
fotografij, były słowa jakiegoś 
robotnika asystującego przyjazr- 
dowi Marszałka do ratusza, po
wiedziane do synka tak głośno, 
że doszły i moich uszu: „Popatrz 
mój mały, c‘est pas du chique- 
ce tip la" — to nie imitacja ten 
człowiek to jest doprawdy Ktoś.

Rozmowa dobiegała końca. O- 
biecuję sobie powrócić do poru
szonego tematu przy najbliższej 
sposobności. Mój czarujący roz
mówca spogląda na zegarek.

— Dziękuję Panie Pułkowniku.
— Czołem.
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BÓJ ROZSTRZYGAJĄCY O WARSZAWĘ
Momentem przełomowym wal

nej bitwy warszawskiej jest 
dzień 17 sierpnia 1920 r. W dniu 
tym bowiem dowódca rosyjskie
go frontu zachodniego, Tucha- 
czewski, oblegający Warszawę 
czterema swemi armjami z kor
pusem konnym (105.000 piechoty, 
8000 kawaler ji w stanie bojo
wym) musiał wyrzec się zdoby
cia naszej stolicy, by pod wpły
wem niespodziewanego dlań 
ciosu, jaki mu zadaje nasz Wódz 
Naczelny, Marszałek Piłsudski, 
szukać ocalenia w szybkim od 
w rocie, w którym czeka go jed
nakże niesłychana klęska.

Legenda bitwy o stolicę, pod 
którą ważyły się losy naszej 
ojczyzny, wiąże za
zwyczaj zwycięstwo 
z bojem wstępnym 
na przedmościu war- 
szawskiem, pod Ra
dzyminem, względ
nie z krwawemi wal
kami w obszarze Mo
dlina ; tymczasem 
boje owe jedynie 
powstrzymały ofen
sywny napór wroga, 
ograniczając swobo
dę jego poruszeń i 
wyczerpując siły i 
zasoby środków wal
ki nieprzyjaciela, w 
myśl ogólnego pla
nu bitwy. Natomiast 
kryzys bitwy war
szawskiej spowodo
wał bezpośrednio 
mało jeszcze znany naogół bój 
pod Mińskiem Mazowieckim, sto
czony w ciągu 17 sierpnia 
1920 r.

Bój ten jest całkowicie owo
cem polskiej inicjatywy — pla
nu bitwy i przewidywań Mar
szałka Józefa Piłsudskiego. Już 
rozkaz Naczelnego Wodza z 6 
sierpnia 1920 r., kierując 4-ą 
armję gen. Skierskiego z nad 
Wieprza w kierunku Mińska 
Mazowieckiego, na skrzydło 
spodziewanego ugrupowania 
głównych sił Rosjan, przewidu
je współdziałanie 1 armji od 
czoła, z przedmościa warszaw
skiego. Współdziałanie to jest 
następnie rozważane przez Na
czelnego Wodza w dniach 9, 12 
i 13 sierpnia na odprawach wo
jennych, by znaleźć wyraz w 
rozkazach Marszałka z 15 i 16 
sierpnia. Szczegółowo zaś zosta

ło omówione wieczorem 16 sierp
nia^). Plan działania przedsta
wiał się następująco: gdy głów
ne siły 4 armji polskiej — dy
wizje 14 z 15 pułkiem ułanów, 
oraz 16 po zajęciu w pierwszym 
dniu ofensywy Garwolina i Że
lechowa miały stąd uderzyć 
gwałtownie na południowe 
skrzydło 16 armji sowieckiej, 
w obszarze Mińsk Mazowiecki— 
Kałuszyn, to 15 dywizja z przed
mościa, wzmocniona kilkoma 
bataljonami piechoty, wraz z 
czołgami i grupą pociągów pan
cernych, przy współudziale lot
nictwa winna z pod Miłosny na
cierać 17 sierpnia od godz. 7 ra
no frontalnie na Mińsk Mazo

wiecki. W ten sposób, południo
we skrzydło 16 armji sowieckiej 
dostawało się jakby w potężne, 
miażdżące kleszcze, obejmujące 
wroga od południa j od zacho
du.

W dniu 16 sierpnia wieczo
rem 4 i 3 armję polskie, nacie
rające od świtu wykonały wy
znaczone im przez Wodza Na
czelnego zadania, rozgramiając 
rosyjską grupę mozyrską. O go
dzinie 11 straż przednia 14 dy
wizji wielkopolskiej gen. Kona
rzewskiego starła się zwycięsko 
w Garwolinie z oddziałem 8 dy
wizji sowieckiej z 16 armji bio
rąc działa i paręset jeńców i od
cinając brygadę rozbitej 57 dy-

Rozmowa hughesowa Naczelnego 
Wodza z szefem Sztabu Generalnego 
z 16.YH1.1920.

wizji sowieckiej w okolicy Ma
ciejowic. Naczelny Wódz, znaj
dujący się tego dnia przy 14 dy
wizji, rozkazał jej dowódcy 
wysunąć jeden pułk do Osiec
ka, drugi do Kołbiela. Jednak 
gen. Konarzewski nie mógł tego 
wykonać, g*dyż te pułki, które 
posuwały się bocznemi drogami 
opóźniły się tak, że cała dywi
zja zebrała się w Garwolinie 
koło północy z 16 na 17 sierpnia, 
a do tej pory straż przed
nia musiała odeprzeć przeciw
natarcia najpierw kawalerji, 
następnie i piechoty rosyjskiej. 
Dalej na wschód 16 dywizja po
morska osiągnęła Żelechów i rz. 
Y/ilgą, 21 dywizja górska sta

nęła nad Bystrzycą. 
Położenie pod War

szawą w tym czasie 
poprawiło się znacz
nie, gdyż odzyskano 
po ciężkim cało
dziennym boju u- 
tracone 13 sierpnia 
okopy nad Rzą
dzą (pierwszą linję 
przedmościa). Jed
nak — armja nie 
zdołała jeszcze wy
ciągnąć żadnej ze 
swych dywizyj do 
odwodu. Gen. Lati- 
nik wskutek tego 
nie wykonał rozka
zu Naczelnego Wo
dza co do współdzia
łania 1 armji w na- 
kazanem natarciu 

Mińsk Mazowiecki i niepo- 
i uformowana należycie 
łożeniu 15 dywizja 
polska, która do tej pory 
miała na przedmościu poważ
niejszych walk zamiast natar
cia siłą 18 bataljonów, jakic- 
mi rozporządzała, przygotowa
ła jedynie wypad w stronę 
Mińska Mazowieckiego siłą 4 
bataljonów, a mianowicie bata- 
Ijonem zapasowym 50 p. p. (gru
pa mjr. Matczyńskiego), II ba- 
taljonem kowieńskiego p. p., ba- 
taljonem manewrowym z Rem
bertowa (1/142 p. p.) z kompanją 
przyboczną Naczelnego Wodza, 
wreszcie kombinowanym bata- 
Ijonem z 59 i 60 p. p. z kilkoma 
baterjami 15 p. a. p. Cała grupa 
wypadowa, wzmocniona czołga
mi i trzema pociągami pancer- 
nemi, opóźniła się, jakkolwiek
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szef S. G. przyrzekł Naczelne
mu Wodzowi, że cała 15 dyw. 
uderzy o godz. 7 rano.

W tym czasie 16 armja so
wiecka, odepchnięta z pod Radzy
mina, przygotowywała się do 
głównego natarcia na Pragę, 
które tym razem miało pójść 
nie przez Radzymin, a przez 
Ossów i Miłosnę, otl po
łudniowego wschodu, przy- 
czem 8 dywizja piechoty do
stała zadanie sforsowania Wi
sły w okolicy Góry Kalwarji 
(pod Glinkami). Rosjanie prze- 
grupowując swe dywizje ku 
południowi zupełnie nie prze
czuwali, że przesuwają je wła
śnie pod cios znajdującej się już 
na ich boku 4 armji polskiej. 
Riabinin, dowódca 8 dywizji, 
stojącej pod Karczewiem, do
wiedziawszy się koło godz. 16 
o zajęciu Garŵ ô- 
lina, poinformo
wał dowódcę są
siedniej 10 dy
wizji, Kakurina, 
że to napad „pol
skich partyzan
tów", którzy chcą 
jakoby odwrócić 
uwagę Rosjan i 
opóźnić natarcie 
na Pragę. Gdy 
jednak koło pół
nocy skierowany 
na Garwolin 72 
p. p. dostał tam cięgi i nadszedł 
meldunek dowódcy 8 pułku ka
walerji sowieckiej o rozbiciu 57 
dywizji, zaskoczony tem Riabi- 
nin zdecydował się ustawić swą 
24 brygadę frontem na południe 
na linji biegnącej przez Osieck 
—Parysów, 23 brygadę ściągnąć 
jako odwód do Lubicy, 22 zaś 
przerzucił przea Kołbiel do Sta- 
rogrodu. Każda jednak brygada 
miała pozostawić nad Wisłą po 
jednym pułku na odcinku Kar
czew — Warszawice aż do zlu
zowania ich przez 10 dywizję. 
Tuchaczewski bowiem już za
niepokojony o swe skrzydło po
łudniowe nakazał 8 dywizji 
przejść dó Łukowa jako odwód 
frontu. Jednak zarządzenia te 
przyczyniły się do klęski Ros
jan.

Czternasta dywizja wyruszyła 
z pod Garwolina przed świteni. 
Maszerujący w jej straży przed
niej 55 pułk piechoty koło go
dziny 3 odrzucił stawiającą mu 
pod Póznowką i Poschłą opór 24

brygadę sow. na północny za
chód. O 5 cała 14 dywizja po
maszerowała jedną kolumną na 
Kołbiel. Idący nadal w jej stra
ży przedniej 55 pułk po potycz
ce pod folwarkiem Żelazna 
wpadł na zbierającą się właśnie 
w Lubicy 23 brygadę sowiecką 
i popędził ją w stronę Kołbiela, 
zaścielając drogę ciałami Ro
sjan. W Kołbielu, zajętym koło 
godz. 9 pułk zatrzymał się, by 
uporządkować oddziały i zacze
kać na zbliżenie się głównych 
sił dywizji. To pozwoliło zebrać 
się rozbitym pod Lubicą pułkom 
wroga, które wkrótce przeszły 
do energicznego natarcia od 
strony Oleksina i Rudna.
W trakcie tej walki rozwinięty 
ku północnemu wschodowi pułk 
otrzymał silne natarcie od za
chodu, od wsi Gord. Była to 22 
brygada, nadchodząca od Kar- 
czewia. Zawiązał się kilkogo-

fi ódz Naczelny dekoruje jednego z najmłodszych żołnierzy r. 1920

dzinny, nadzwyczaj zaciekły, 
krwawy z obu stron bój.

Po zwycięskich bojach pod 
Józefowem, gdzie zdobyto na- 
terję przeciwnika i pod Zamie- 
niem straż przednia 14 dywizji 
wkroczyła o godz. 18.30 do Miń
ska Mazowieckiego, do którego 
wpadły już od zachodu polskie 
pociągi pancerne, a następnie 
oddział kpt. Cerklewicza z 15 
dywizji. Dywizja ta, a raczej 
jej grupa wypadowa rozpoczę
ła natarcie dopiero o godz. 9.30. 
Oddziały wypadowe, nacierając 
wzdłuż toru kolejowego (pocią
gi pancerne) i na Mroniska 
(czołgi) dotarły w południe do 
linji Brzeziny — Skruda — Dłu
ga Kościelna, gdzie zatrzymane 
zostały uporczywą obroną Ro
sjan. Natarcie polskie, trafiając 
na styk 10 i 17 dywizyj sowiec
kich uwikłało obie te dyWizje, 
ułatwiając zadanie naszej 14 
dywizji, która dokonała ich osa
czenia od wschodu, ustawiając 
swe oddziały od Kołbiela po

]\lińsk Mazowiecki. Po nawią
zaniu łączności z 14 dy
wizją oddziały wypadowe 
cofnęły się na linję Chrosla — 
Choszczówka, zaś od Wisły, od 
południowego zachodu ruszyły 
oddziały 4 dywizji piechoty, za
mykając osaczonych Rosjan, któ
rzy po bezowocnych, choć krwa
wych próbach przedarcia się, gru
powali się w okolicach Glinianki. 
Na wieś tę nad wieczorem ruszy
ła jedna brygada 15 dywizji, któ
ra teraz dopiero ruszyła naprzód 
całą swą siłą. Idący na czole bry
gady bataljon 62 pułku, w mnie
maniu, że ma przed sobą jedy
nie oddziały 14 dywizji nie za
chował ostrożności pod Glinian
kę i napadnięty tam nagle przez 
znaczne siły, poniósł porażkę. 
Przeprowadzone o świcie przez 
62 i 168 p. p. natarcie na tę wieś 
doprowadziło do zniszczenia 
wroga, dając 1120 jeńców i kil

ka dział. Naj
więcej zdobyczy 
wzięła 14 dywi
zja walcząc przez 
całą noc. Najsil
niejsze boje roze
grały się pod Za- 
mieniem (58 p. p.) 
oraz pod Jano
wem (57 p. p.) nad 
ranem 18 sierpnia, 
Rozbitki dywizyj 
rosyjskich cofając 
się na wschód 
wpadały na puł

ki 16 dywizji, która stoczyła 
także szereg walk — najsilniej
szą pod Cegłowem, gdzie osa
czyła większy oddział sowiecki.

Ogółem pod Mińskiem Mazo- 
3vieckim zniszczono całkowicie 
8 i 10 dywizje sowieckie, biorąc 
ponad 10.000 jeńców,, 18 dział, 
wiele karabinów maszynowych 
i kilka sztandarów. Straty nasze 
70 zabitych, zgórą 200 rannych.

Bój pod Mińskiem Mazowiec
kim zdecydował o dalszem wspa- 
niałem powodzeniu naszej ofen
sywy sierpniowej. Bowiem 17 
rano Tuchaczewski nakazał od
wrót, by uchylić się od ciosu 
naszego Wodza Naczelnego. 16 
armja sowiecka miała cofnąć się 
nad Liwiec, by tam stawić opór. 
Jednak klęska odniesiona 17 
sierpnia zmusiła resztki 16 ar
mji do ucieczki za Bug. W po
rządku cofnęły się jedynie dy
wizje walczące poprzednio pod 
Radzyminem, poniosły jednak 
porażkę pod Białymstokiem.

A. Borkiewicz.
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Ś. P. DR. SŁAWOMIR CZERW IŃSKI
Wskutek niedomagań serca 

zmarł nagle, po krótkiej cho
robie minister wyznań religij
nych i oświecenia publicznego.

Zmarły dr. Sławomir Czerwiń-* 
ski, urodził się dnia 24 paździer
nika 1885 r. w Sompolnie, w woj. 
łódzkiem. Kształcił się początko
wo w Kaliszu. W 1905 r. był jed
nym z organizatorów t. zw. 
stra jku szkolnego na terenie gim
nazjum męskiego w Kaliszu, po
czem udał się na dalsze studja do 
Krakowa, gdzie w 1910 r. ukoń
czył wydział filozoficzny uniwer
sytetu Jagiellońskiego, doktory
zując się na podstawie pracy z 
historji literatury polskiej. Po 
ukończeniu studjów poświęcił się 
pracy pedagogicznej, pracował 
początkowo jako nauczyciel, 
później, jako dyrektor w Koni
nie, Ostrowcu i Piotrkowie. W 
1919 roku powołany został na 
stanowisko wizytatora semina- 
rjów nauczycielskich w mini- 
sterjum W. R. i O. P.

Dnia 31 sierpnia 1928 r. objął 
w temże ministerjum stanowisko 
podsekretarza stanu. Ministrem 
oświaty był dr. Czerwiński od 14 
kwietnia 1929 r.

Przedwczesna śmierć min. 
Czerwińskiego, dotknęła całą Pol
skę, zadając przedewszystkiem 
bolesny cios szkolnictwu i oświa
cie. W pełni sił, energji i inicja
tywy zgasł jeden z najwybitniej
szych szermierzy w dziedzinie 
nowoczesnego wychowania mło
dzieży.

Zasługi min. Czerwińskiego w 
tym względzie są olbrzymie. 
Z chwilą objęcia wysokiego urzę
du pierwszego nauczyciela zdra
dza swój pogląd na 
kwestję oświaty w 
Polsce, oświadczając 
zupełnie jasno, że 
szkoła winna prowa
dzić żywą akcję 
wychowawczą... w 
szczególności musi 
wychowywać mło
dzież w duchu wy
raźnie państwowym 
i wyrabiać wśród 
młodzieży poszano
wanie dla władzy 
państwowej i jej za
rządzeń.

Ten mocny krok, 
precyzujący w kilku 
słowach stanowisko 
min. Czerwińskiego 
wobec zagadnień

szkolnictwa zdobył mu z miejsca 
uznanie tych wszystkich, którym 
na sercu leży przyszłość młodzie
ży naszej. Tylko wychowanie 
w duchu państwowo-twórczym 
może zapewnić krajowi dobrych 
obywateli, rozumiejących nale
życie swe obowiązki względem 
ofczyzny. Tym stosunkiem do 
młodzieży, stosunkiem pełnym 
sympat.ji i zrozumienia znaczą

p. minister Sławomir Czerwiński.

się rządy ś. p. min. Czerwińskie
go w odpowiedzialnym resorcie o- 
światy. Min. Czerwiński pragnął, 
by każdy młodzieniec „zanim 
zostanie narodowcem, ludowcem 
lub socjalistą został najprzód 
pańsiwowcern‘.

Poza tem zmarły zajął się po
ważnie programem szkół pol
skich, propagując wniesienie do 
nauki podręczników treści żywej,

Wyprowadzenie zwłok ś. p. min. Czerwińskiego.

przystosowanej do chwili dziejo- 
wej.

Ze śmiercią ś. p. ministra Czer
wińskiego schodzi do grobu nie-' 
strudzony sternik oświaty pol
skiej, świetny organizator, wielki 
społecznik i przenikliwy znawca 
(Tuszy kształcącej się młodzieży.

To wszystko co myśli i czuje 
cała Polska po stracie swego mi
nistra oświaty — ujął w swem 
przemówieniu żałobnem ks. wi
ceminister Żongołłowicz:

Odszedł w pełnym twórczych 
sił rozkwicie. Gdy żaden cień za
chodu na ^łowę mu nie padał, 
zflasł w południu znojnem pań
stwowej pracy, wytężonej, opro
mienionej wiarą w potęgę ducha 
polskiego, niezniszczalną, rozsło- 
necznionej miłością najszczytniej
szych narodu ideałów.

Humanista o głębokim, cichym 
entuzjazmie utajonym, łagodny 
i wnikliwy w otoczenie współ
pracowników i podwładnych, 
wnosił niezłomną prawość, 
ufność, spokój i pogodę. Mło
dzieńcem jeszcze  —  bojownik o 
wołną szkołę polską, wiek męski 
w nauczaniu i wychowaniu stra
wił, a wiedzę i zdobytą doświad
czeniem znajomość wszechstron
ną oświatowych spraw poświę
cił przebudowie i przekształceniu 
oświaty i wychowania w Polsce.

Węgielne kładł kamienie, przę
sła spajał, szczytowych nie osią
gnął wiązań. W olbrzymiej pra
cy nad Polski rozbudową przed
wcześnie zgaśnie nie jedno życie 
nasze, niê  jedno serce nasze 
przedwcześnie spopieleje, nam 
bowiem w udziale dano szczę
ście przeogromne: bezmierny ży- 

cia trud miłości i o- 
fiary dła Polski od
rodzone j, a trudu 
plon —  potęga Jej 
i chwała —  dła 
przyszłych pokoleń 
naszego narodu. Gdy 
dusza ludzka w za
światy odchodzi, raz 
jeszcze, jak legenda 
głosi złota, raz ostat
ni jeszcze ogląda 
twarze bliskie i ko
chane, ostatnią falą 
roztrąca ich zwąt
pienia, umacnia du
sze, krzepi siły i 
wskazuje szlak odlo
tu swego ku słoń
cu Miłości Wiecznej: 
wszak tymże szla
kiem odlecą i oni.
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BÓJ POD RADZYMINEM
WYBITNE CZYNY PODOFICERÓW

Z okazji rocznicy boju pod Ra- 
dzyminem chcielibyśmy zwrócić 
uwagę na piękne tradycje, które 
korpus podoficerski wyniósł z u- 
biegłej wojny.

Wielu z podoficerów wów
czas padło śmiercią walecznych. 
Niektórzy otrzymali wysokie od
znaczenie, srebrny krzyż orderu 
wojennego „virtuti militari", a by
li i tacy, którzy za waleczność 
i umiejętność dowodzenia otrzy
mali stopień oficerski.

A było tak;
w dniu 6.VIII Naczelny Wódz, 

Marszałek Józef Piłsudski, po
wziął decyzję ujętą tego dnia w 
rozkazie: stoczenia walnej 
bitwy nad Wisłą, która 
miała decydować o bycie 
państwa.

W dniu 12.VIII główne 
siły 1-ej armji ukończyły 
odwrót i tego dnia obsada 
przedmościa Warszawy 
aawiązała styczność bojo
wą z nieprzyjacielem. 
Pierwsze oddziały prze
ciwnika podeszły na 
przedpole 11-ej dywizji, 
która obsadzała od Ryni 
nad Narwią aż do Leśnia- 
kowizny wyłącznie. Na 
południe od 11 d. p. była 
8 dywizja, a prawe skrzy
dło przedmościa zajmo
wała 15 dywizja, sięgając 
od ujścia Świdra do Wi
sły. Na przedmościu pod 
Zegrzem i Dębem, pozo
stawała VII brygada re
zerwowa z przydzielone- 
mi oddziałami.
Wieczorem, dnia 12.VIII, 

nieprzyjaciel podszedł 
nad rzeczkę Rządzę i starł się 
z placówkami 46 i 48 p. p. W no
cy z 12 na 13.VIII udmo się prze
ciwnikowi zabrać do niewoli 
(około Rudy) placówki 48 p. p. 
oraz dostać się prawie na pozy
cję główną.

Dowódca 48 p. p. skierował 
z odwodu 11 kompanję, pod do
wództwem sierż. Jagielskiego, z 
zadaniem wyrzucenia nieprzyja
ciela, który wtargnął na pozycję 
kołoi Rudy.

Rano, dn. 13.VIII, kompanja ta 
wwkonała przeciwnatarcie i wy
pędziła nieprzyjaciela. Dowódca 
kompanji sierż. Jagielski, który, 
jak stwierdza historja 48 p. p.. 
„w walce tej odznaczył się szcze- 

— padł ciężko ranny.

W tym samym czasie przeciw
nik odrzucił placówki 46 p. p. 
a nawet w okolicy Wiktorowa 
przedostał się na I pozycję. Jed
nakże przeciwnatarciem półkom- 
panji 12 z ppor. Loedlem (dowód
cami plutonów byli: sierż. Mści
wój — padł zabity 14.VIII i sierż. 
MaJlak — zabity 13.VIII) został 
odrzucony.

Wieczorem, dn. 13. VIII, nie
przyjaciel ponowił natarcie, lecz 
tym razem siłą czterech brygad 
21 i 27 dywizyj, które uderzyły 
na 46 p. p. i swoją przewagą 
zgniotły go i rozbiły. 46 p. p. 
poniósł krwawe straty i po
rzucając Radzymin musiał wyco

fać się w okolice Cegielni. W wal
ce tej wyróżniło się męstwem
i poświęceniem kilku podofice- __  ___ , - \ ^
rów. Padł zabity przy odwrocie Polska nie zginęła" zaatakował

który został wówczas odznaczony 
krzyżem virtuti militari. Był to 
plut. Magdziarz, z 4 k. k. m., któ
ry wytrwał na stanowisku do o- 
statniej chwili, a kiedy obsługa, 
widząc się otoczoną z zewsząd, 
odeszła do tyłu, plut. Magdziarz 
z narażeniem życia uratował po
zostawiony karabin maszynowy. 
Po opuszczeniu Radzymina 46 
p. p. zebrał się między Słupnem 
a wsią Cegielnią, gdzie w ciągu 
nocy uporządkował się i zajął 
stanowiska.

W dniu 14.VIII 1 litewsko-bia- 
łoruska dywizja została wycią
gnięta z odwodu armji i otrzy
mała zadanie przeprowadzenia 

przeciwnatarcia, celem 
odebrania Radzymina i 
pierwszej pozycji.

Około g. 10, dnia 
14.VIII, wileński pułk 
wraz z 46 p. p. i 2 kom- 
panjami 47 p. p., uderzył 
wzdłuż szosy na miasto 
Radzymin, a grodzieński 
pułk natarł w kierunku 
Aleksandrowa. Nowo
grodzki pułk atakował 
Janków Nowy. Siły pol
skie, które wzięły udział 
w walce, były niewielkie, 
gdyż 1 litewsko-białoru- 
ska dywizja, mimo dużej 
wartości bojowej, miała 
jednak niskie stany ba
gnetów. Niemniej jednak 
natarcie było przeprowa
dzone w zawrotnym tem
pie. W walce tej odzna
czył się niejeden podofi
cer. Tak np. wniosek na 
odznaczenie virtuti mili
tari sierż. Stankiewicza z 
7 kompanji wil. pułku 

mówił, iż „dnia 14.VIII sierż. szt. 
Stankiewicz na czele plutonu w 
sile 27 ludzi, z pieśnią „Jeszcze

sierż. Matlak, o którym wspomi
na dowódca kompanji, iż zginął 
„brawurowo, ostrzeliwując się z 
pozycji stojącej". Przy wycofy
waniu się II baonu 46 p. p. od
znaczył się szczególnie sierż. Tu- 
manowicz, dowódca plutonu 8-ej 
kompanji,, który, jak stwierdza 
raport dowództwa pułku, „swym 
męstwem pociągał innych do bo
ju" i w nader ciężkich warun
kach wykonał przeciwuderzenie, 
które umożliwiło innym oddzia
łom odwrót.

W tern miejscu musimy wy
mienić jedynego żołnierza 46 p. p..

bolszewików". W grodz. p. plut. 
Zemgalis prowadząc boczne ubez
pieczenie 5 kompanji „szybkiem 
posuwaniem się naprzód wdarł 
się na tyły nieprzyjaciela i, nie 
zważając na gęsty ogień bolsze
wickich k. m. zmusił nieprzyja
ciela do pośpiesznej ucieczki", 
przyczem zdobył 1 k. m.

Radzymin został odzyskany, 
lecz niebawem oddziały polskie 
zostały oskrzydlone z zachodu i 
od wschodu oraz zmuszone do 
przebijania się na II pozycję, 
gdyż nieprzyjaciel zagroził osa
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czeniem i odcięciem drogi odwro
tu.

W tym czasie, w okolicy wsi 
Czarnej Starej, trwały walki. No- 
A\mgródzki pułk kilkakrotnie 
próbował przejść do natarcia, 
lecz pod wpływem silnego ognia 
nieprzyjaciela musiał cofać się 
na stanowiska v/yjściowe. Szcze
gólnie dał się odczuć ogień z flan
ki od strony Helenowa. Wówczas 
sierż. Zaruodny z 3 kompanji 47 
p. p. wysunął się naprzód z jed
nym plutonem chcąc wesprzeć 
nowogródzki pułk, lecz padł bo
haterską śmiercią, ugodzony kulą 
w serce. Jak wspomina dowódca 
tej kompanji, kpt. Lurski: był to 
jego jedyny zastępca i „bardzo 
dzielny podoficer".

Tego dnia 48 p. p., który bro
nił się w okolicy fortu Benjami
nów i na pierwszej pozycji utra
cił łączność z własnem dowódz
twem, a nieprzyjaciel zagroził 
mu tyły jednak wytrwał na sta
nowiskach aż do chwili podej
ścia oddziałów 10 dywizji. Podo
ficerowie tego pułku mają rów
nież piękne karty z tych dni. 
Historja pułku podaje, iż w 
tym czasie „szczególnie uporczy
wie broniła się placówka 1/48 w 
Teresinie, otoczona przez nieprzy
jaciela aż do chwili śmierci swe
go dowódcy, sierż. Gloroackiego‘\

W okolicy Wołomina bronił po- 
zycyj przedmościa Warszawy 47 
p. p., w którego szeregach znalazł 
się warszawski baon wartowni
czy. Żołnierze tego baonu nie 
mieli doświadczenia bojowego 
i często nie mogli utrzymać stano
wisk. Okrakiem na torze kolejo
wym pod Wołominem stała wów
czas 14 kompanja tego baonu. 
Żołnierze tej kompanji wytrwali 
na stanowiskach, głównie pod 
wpływem, jak głosi wniosek na 
odznaczenie ..bohaterskiej posta
wy" plut. Wilka Emila, dowódcy 
I plutonu, który „stał przez cały 
czas na okopach, zachęcając żoł
nierzy do wytrwania na stanowi
sku oraz kierował ogniem swego 
plutonu".

W dniu 14.VIII miały miejsce 
zacięte a krwa we walki na odcin
ku 8 dywizji. Rano tego dnia nie
przyjaciel przerwał front pod 
Leśniakowizną, na styku 11 i 8 
dywizyj, i ruszył w kierunku 
Ossowa. W Leśniakowiźnie pod
ówczas stała 9 kompanja 36 o. p.. 
która ruszyła do przeciwnderze- 
nia. fednakże dowódca tei kom
panji legł śmiertelnie ranny, a 
kompanja zachwiała się. Dowódz
two tej kompanji objął sierż. 
Wałecki i po zebraniu żołnierzy

jeszcze raz próbował przeciwude- 
rzyć, lecz uległ przewadze nie
przyjaciela. Nieprzyjaciel wtar
gnął wówczas do wsi Ossowa, 
gdzie starł się kilkakrotnie z od
działami ochotniczemi (H/236 
p. p.), wśród których zginął ks. 
Skorupka. Około południa prze
ciwnatarcie baonu 13 p. p. i in
nych oddziałów wyrzuciło nie
przyjaciela z Ossowa i Leśniako- 
wizny.

Po południu, dnia 14.VIII, do
wództwo frontu oddało 1-ej armji 
swój odwód, 10-ą dywizję, która 
stała w Jabłonnie. Późnym wie
czorem tego dnia oddziały 10 dy
wizji przybyły do Nieporętu, 
gdzie osłoniły znajdującą się tam 
artylerię. Przed świtem dnia 
15.VHI oddziały 10 dywizji prze-* 
szły do natarcia i wyrzuciły nie
przyjaciela z Wólki Radzymiń- 
skiej i Dąbkowizny. W walkach 
pod Dąbkowizną wyróżnili się 
podoficeroAv̂ ie 1/29 p. s. k., gdyż 
na nich spoczywało głównie do
wodzenie. Byli to: sierż. Wawrzy
niak, Rendalski, Kubis, plut. Mat- 
czak i Wrzosek, wszyscy odzna
czeni później za walki w 29 p.s.k.

Rano, dnia 15.VHI, 1 litewsko- 
białoruska dywizja podjęła pô - 
nownie natarcie i odebrała chwi
lowo Radzymin, lecz go nie zdoła
ła utrzymać, gdyż miała zbvt 
małe siły. Po południu tego dnia 
zawiązały się większe walki pod 
Mokrem (29 p. s. k.), oraz pod 
Ciemną i Czarną. W boju pod 
Ciemną odznaczył się plut. Dę- 
bowski z I dyonu 19 p. a. p., któ
ry brawurowo zajechał działo- 
nem na odkryte stanowisko i o- 
strzelał nieprzvTaciela. W walce 
pod tą wsią odznaczył się rów
nież wybitnem męstwem dowód
ca plutonu z I baonu 47 p. p., 
.sierż. Szybka Antoni.

Późnym wieczorem odebrano 
ostatecznie miasto Radzymin.

Pierwsze wpadły do miasta patro
le H/4 pułku strzelców konnych 
z wachm. Kozłowskim, oraz czo
łowe oddziały 3 p. s. k.

Rano, dnia 16.VIII, zawiązały 
się nowe walki pod Mokrem, Ra
dzyminem, Kraszewem i Heleno- 
Avem. Szczególnie zaciętą walkę 
stoczono pod Mokrem. 1 kom
panja 28 p, s. k. straciła wówczas 
rannego dowódcę kompanji i od
tąd kompanją doAvodził sierż. An- 
gelo, który za zasługi został mia
nowany podporucznikiem i od
znaczony krzyżem Aurtuti milita
ri. W tym czasie na płnc wsch. 
skraju miasta Radzymina stoczo
no Avalkę z samochodami pancer- 
nemi nieprzyjaciela, w której od
znaczył się z 10 grodz. p. plut. 
Kusierowski, 2/30 p. s. k. sierż. 
Raniecki oraz dowódca czołga 
kpr. Makowski. W walce pod Ile- 
lenowem Avyróżnił się plut. Sen- 
czek, dowódca 3 plutonu wil. p. p., 
który A\idząc, że nieprzyjaciel 
podszedł już pod druty samo
rzutnie poderwał swój pluton na 
bagnety i odpędził nieprzyjaciela.

W dniu 16. VIII od były  się 
przeciAvnatarcia na Mokre (28 i
29 p. s. k.) i na Dybów (III baonu
30 p. s. k.) pod wpływem których 
nieprzyjaciel został odrzucony i 
musiał uchodzić za rzeczkę Rzą
dzę. W boju pod Mokrem odzna
czyli się podoficeroAvie doAvódcy 
plutonów z 28 p. s. k. sierż. Prus, 
plut. Kowalski i Pustelnik, któ
rzy zostali odznaczeni krzyżem 
yirtuti militari.

W dniu 16.VHI na tyły i flan
kę nieprzyjaciela, walczącego pod 
Warszawą, ruszyły z nad Wie
prza armję pod osobistem do
wództwem Naczelnego Wodza, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
które niespodzianie spadły na 
nieprzyjaciela i rozbiły go.

B. Waligóra.

Pomnik poległych ro Radzyminie.
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BOJE LEGIONÓW  POLSKICH
M O B I L I Z A C J A

Cisza zapanowała w opuszczo
nych siedzibach „Związków i 
Drużyn Strzeleckich**. W poko* 
jach, gdzie jeszcze parę tygodni 
temu rozbrzmiewały komendy, 
rozlegał się trzask zamków kara
binowych, gdzie wyszkolenie na 
wieczornych kursach studenckich 
i robotniczych prowadzone były 
w całej pełni — ciszę przerywa
ły tylko kroki znudzonego dyżur
nego, który ziewając marzył o 
chwili, w które j zluzowany, od Te
dzie hen w góry do „szkoły let
niej** w Sączu czy Stróży.

Naraz jak grom z jasnego nie
ba Spada wiadomość o zamachu 
w Serajewie.

Nadeszły rozkazy. „Zwijać o- 
bozy, odjazd do Krakowa**.

Na prowincję rozbiegły się te
legramy: „Matka umierająca. 
Przyjeżdżać natychmiast. Józef. 
Wskazanie — pierwsza...** To by
ły szyfrowane rozkazy mobiliza
cyjne.

Mobilizacja. Zaroiły się o- 
puszczone do — niedawna sie
dziby „strzeleckie*’. Wzywani 
telegramami przybywali człon
kowie, stając natychmiast go
towi do wymarszu, cisnęli 
się ochotnicy, znoszono da-* 
ry i składki. Nadchodziły rów
nież wiadomości niepomyślne to 
tego zabrano do wojska au- 
strjackiego, tamten wyjechawszy 
do domu, został odcięty zamknię
ciem granic, ten znów co najwię
cej krzyczał teraz chory leżał.

A tam w Krakowie, w Komen
dzie Głównej, przemierzając po
kój szybkiemi kroki, walczył ze 
swemi myślami Józef Piłsudski. 
Ciężka troska osiadła na jego 
czele, myśli czepiając się słowa 
**...mobilizacja...“ nadaremnie szu
kały magazynów,, które miały za
spokoić potrzebv tych mobilizo
wanych oddziałów, broni która 
miała je uzbroić. Gdzie okiem

rzucić, widniały wszędzie olbrzy
mie magazyny austriackie z prze
bogatym materiałem wojennym, 
z których czerpano obficie, by 
zaspokoić żądania tysięcy rezer
wy. Oddziały starego „landsztur- 
mu** otrzymywały pierwszorzęd
ną broń nowoczesną, karabiny 
maszynowe — armaty, podczas 
gdy zmobilizowane oddziały 
„strzeleckie** nadchodziły do Kra
kowa, prowadząc ze sobą 50% 
ubranych w cywilne odzienia; 
otrzymać miały starą, dawno już 
wycofaną broń jednostrzałową 
systemu Werndla, 11 m/m, o po
ciskach ładowanych dymnym 
prochem.

Szóstego sierpnia prawie rów
nocześnie z mobilizacją austriac
ką, wyszedł rozkaz przeprowa
dzenia powszechnej mobilizacji 
„strzeleckiej**, która oprzeć się 
miała na werbunku, by zapełnić 
kadry gotowych już oddziałów. 
W Oleandrach krakowskich tym
czasem wrzało już życie, codzień 
napływały gotowe zmobilizowa
ne oddziały, na podwórzach, 
wszędzie jak okiem rzucić, na 
wspaniałych krakowskich bł(> 
niach, u stóp kopca Kościuszki, 
ćwiczyły plutony, doprowadza
jąc wYSzkolenie do końca, ucząc 
nagwałt nowozaciężnych pierw
szych ruchów żołnierskich, ob
chodzenia się z bronią. Wydzie
lona kompania „kadrowa** po po
łowie ze szkół podoficerskich 
„Strzelca** i „Drużyn Strzelec
kich**, oczekiwała z dnia na dzień 
rozkazu do wymarszu na granicę.

Komendant badał tymczasem 
teren swych przyszłych działań. 
W dniu 2 sierpnia ruszył patrol 
Beliny na Jędrzejów, by równo
cześnie z rozpoznaniem, przerwać 
mobilizację rosyjską; przepło
szyć strażników. W zagłębie po
szedł znów wywiad w cywilnych 
ubraniach, niosąc rozkazy.

Wreszcie kiedy Belina zamel
dował o stanie sytuacji, kiedy 
oddziały otrzymały zezwolenie 
przekroczenia granicy, ruszyła 
„kadrowa** drogą na Michałowi
ce, żegnana jednym słowem Ko
mendanta „winszuję**.

Wślad za nią miały się prze
sunąć dalsze oddziały, które dla 
pobrania broni przesunięto w re
jon Krzeszowic—Zatoru i Chrza
nowa.

Stamtąd w dniu 7 sierpnia, z 
Krzeszowic, ruszył następny od
dział, w składzie czterech kom- 
panij, o sile 7 oficerów i 330 lu
dzi, liy w Miechowie ulec reor
ganizacji tylko na dwie kompa- 
nje, które potem dołączone do 
„kadrówki** utworzyły bataljon 
„kadrowy** Piątka-Ilerwina, zwa
ny później III.

10 sierpnia ruszył bataljon Fnr- 
galskiego-Wyrwy nazwany póź
niej IV, następnie Zamorskiego- 
Kordjana późniejszy II i wresz
cie „pułk** Trojanowskiego Ry
szarda w składzie dwóch bataljo
nów późniejszych I i V. Wszyst
kie te bataljony posuwały się na 
Miechów — Jędrzejów, gdzie do
łączały do poprzednio wysłanych, 
mających już za sobą, jak ba
taljon kadrowy pierwszą bitwę 
o Kielce.

Równocześnie z piechotą orga
nizowała się kawaleria, której 
zaczątkiem był patrol Beliny - 
Prażmowskiego, wzmocniony 12 
sierpnia przez oddział konny „So
koła** ze Lwowa.

Ostatni bataljon „strzelecki** a 
raczej już „legjonowy**, t. j. VI, 
został dopiero zorganizowany we 
w rześniu po odwrocie z Kielc.

W ten sposób była przeprowa
dzona pierwsza część mobilizacji 
„strzeleckiej** w Małopolsce, a za
czynała się następna w Kongre
sówce, której podstawą miały być 
powyższe oddziały, zwane stale 
jako kadrowe. Mobilizacja ta jed
nak udała się wpełni dopiero za 
rok, kiedy ludność zrozumiała 
znaczenie wyrazów „wasz i 
nasz**. Udała się pokrywając 
siecią ..Polskiej Organizacji Woj
skowej** cały kraj, gdyż wtedy 
już werbunek do Legjonów roz
kazem Komendanta był wstrzy
many, a wszystkich ochotników 
kierow^ano do szeregów P. O. W.

,Strzelec” przed TDojną — zdjęcie z r. 1912. H. Zieliński.
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SZKOŁA PODCHORĄŻYCH DLA PODOFICERÓW
W dniu 15 sierpnia b. r. Szko

ła Podchorążych dla Podofice
rów w Bydgoszczy obchodzi wiel
kie, podwójne święto. W tym bo
wiem dniu podchorążowie naj
starszego rocznika z rąk przed
stawiciela Pana Prezydenta Rze
czypospolitej otrzymują nomi
nacje na podporuczników, a rów
nocześnie dzięki ich inic taty wie 
zostanie odsłonięty pomnik Mar
szałka Piłsudskiego.

Bydgoska Szkoła Podchorą
żych, dzięki swojemu charaktero
wi, budzi wśród ogółu podofice
rów, wszystkich rodzą fów broni, 
wielkie zainteresowanie, umożli
wia ona bowiem osiągnięcie stop
nia oficerskiego dla każdego pod
oficera, którego kwalifikacje mo
ralne i umysłowe są bez zarzutu.

Podamy więc przy tej sposob
ności kilka szczegółów z życia Oi~ 
statniego roku szkolnego tej jedy
nej w swoim rodzaju instytucji, 
która realizując hasła, rzucone 
przez największych wodzów, u- 
możliwia każdemu żołnierzowi o- 
siągnięcie „buławy marszałkow
skiej".

Ostatni rok szkolny (1930—31) 
rozpoczął się 3 października 1930 
r. Symbolem otwarcia roku by
ło uroczyste zawieszenie chorą
gwi w salach szkolnych. Od tej 
chwili rozpoczęła się ciężka i 
żmudna praca. Uczniowie bo
wiem w ciągu trzech lat nauki 
muszą uzupełnić wiedzę ogólną 
do zakresu szkoły średniej, oraz 
wiedzę wojskową, potrzebną dla 
młodszego oficera. To też żadna 
godzina nie może być w szkole 
zmarnowana, a odpowiednie roz
łożenie programu prac łagodzi 
trudności, spowodowaue koniecz
nością przerobienia olbrzymiego 
materiału naukowego.

Dzięki ulepszanym z roku na 
rok metodom pracy uczniowie ro
bią b. duże postępy tak pod 
względem umysłowym jak i fi
zycznym. Odpowiednio prowa
dzone Avrkłady z dziedziny t. zw. 
służby oficerskiej, oraz uroczyste 
obchodzenie świąt i rocznic naro
dowych podnoszą poziom ideowy 
wychowanków, a zebrania i za
bawy towarzyskie pod kierow
nictwem dowódców wyrabiają 
pod względem towarzyskim.

Jedną z największych uro
czystości w tym roku był obchód 
setnej rocznicy powstania listopa
dowego. Czyn podchorążych z 
przed stu lat — podchorążowie o

becni chcieli godnie uczcić. To 
też oprócz wzięcia udziału jednej 
kompanji w uroczystościach war
szawskich — Szkoła obchodziła 
setną rocznicę czynu zbrojnego 
podchorążych w Bydgoszczy. Na 
boisku szkolnem, wśród płoną
cych ogni i grzechotu karabinów 
odbył się uroczysty capstrzyk, a 
nazajutrz komendant szkoły, 
ppłk. dypl. dr. Polniaszek, w o- 
becności przedstawicieli społe
czeństwa, po płomiennem prze
mówieniu kpt. Kulwiecia, odsło
nił tablicę pamiątkową.

Imieniny Marszałka Piłsudskie
go obchodzono również uroczyś-

Popiersie Marszałka Piłsudskiego — 
fragment pomnika m Szkole Podcho

rążych.

cie. Szkoła wysłała setki kartek 
imieninowych na Maderę, gdzie 
Naczelny Wódz wówczas prze
bywał, a komendant szkoły ude
korował w tym dniu odznaką 
szkolną podchorążych III roczni
ka i odsłonił wmurowany w ścia
nę sali honorowej medal jon pa
miątkowy z popiersiem Marszał
ka.

Ważnym czynnikiem wycho
wawczym jest udział Szkoły w 
ogólnych uroczystościach narodo
wych i pracach społecznych, w 
których Szkoła zaznacza dobitnie 
SAV̂oją łączność ze społeczeń
stwem, a komendant szkoły, zda
jąc sobie sprawę, że przyszły ofi
cer musi zawczasu przyzwyczaić 
się do pracy społecznej, pełnej

trudu i poświęcenia, tę współpra
cę ze społeczeństwem popiera.

Wśród ciężkiej i żmudnej pra
cy szkolnej w myśl programów, o 
których z łatwo zrozumiałych 
względów, mówić nie można, 
upływa rok nauki.

Praca normalna była niejedno
krotnie uzupełniana nadprogra- 
mowemi pogadankami komen
danta szkoły, odczytami okolicz- 
nościowemi lub też referatami sa
mych uczniów, którzy z inicja
tywy niektórych wychowawców 
opracoAvali samodzielnie pewne 
tematy. Nie można tu pominąć 
cyklu wykładów o naukowej or
ganizacji pracy, wygłoszonych 
bezinteresownie przez p. inż. 
Schmidta.

Jednostajność pracy przerywa 
na wiosnę wyjazd starszego rocz
nika piechoty i kawalerji do C. 
S. S., a artylerii na szkołę ognia 
do Torunia. W tym czasie Szko
ła została dwukrotnie wyróżnio
na. Pań' wiceminister bowiem, 
który inspekc jonował Szkołę w 
Toruniu, udzielił jej pochwały, a 
zastępca szefa Dep. Kawalerji, 

przeprowadzonej inspekcji w 
Szkole, specjalnie dziękował ko
mendantowi szkoły za postawie
nie nauki na wysokim poziomie.

W tym roku Szkoła wzbogaciła 
się szeregiem cennych nabytków: 
zostały powiększone muzeum 
szkolne i biblioteka, a sala hono
rowa podchorążych, dzięki sta
raniom komendanta szkoły, o- 
trzymała duży portret Marszałka 
Piłsudskiego pędzla artysty ma
larza Rupniewskiego.

Obóz letni w tym roku wypadł 
Szkole w Biedrusku, pod Pozna
niem. Dogodne kwatery, obszer
ne place ćwiczeń, częste wyciecz
ki do Poznania, a wreszcie kąpiel 
w Warcie przyczyniły się znacz
nie do podtrzymania dobrego na
stroju podchorążych pomimo wy
tężonej pracy. Wreszcie i ten 
okres szybko mija, ostatnie repe- 
tycje, ostatnie ćwiczenia i trady
cyjne uroczyste zdjęcie flagi z 
masztu przez komendanta szko
ły były symbolem ukończenia 
pracy w obozie. Ostatnie dwa ty
godnie mijają szybko na przygo
towaniach do zakończenia roku i 
do uroczystej promocji, w czasie 
której, jako wyraz hołdu dla Na
czelnego Wodza, ma być odsłoi- 
nięty pomnik Mąrsząłką Piłsud
skiego.
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ŻOŁNIERZ -  ZWYCIĘZCA
Przy rozpamiętywaniu sierp

niowego zwycięstwa niesposób 
nie spojrzeć szerzej nieco na isto
tę zagadnienia, nie ująć momentu 
tego w zestawieniu z ogólnym 
przebiegiem wypadków, gdzie 
bitwa warszawska jest epizo
dem przecie, bezsprzecznie prze
łomowym ale ani dość jasnym 
ani zrozumiałym o ile nie u- 
względnimy zgrubsza choćby wy
darzeń moment ten poprzedzają
cych, czy też wypadków później
szych. Taki ogólniejszy sąd, taka 
bardziej krytyczna ocena rzeczy 
wydaje nam się też i z tego 
względu konieczna, że od bitwy 
warszawskiej dzieli nas ledwie lat 
jedenaście a już zarówno dziś, 
jak i w dobie ówczesnej sąd o 
tym etapie na
szych walk był w 
opinji ogólnej tak 
powierzchowny i 
często stronniczy, 
iż zatraciła się (na 
szczęście może na 
okres bardzo krót
ki) istota sprawy: 
w omawianiu za
gadnienia przy 
pochwałach i na
ganach postron
nych nie przema
wia głosem dość 
silnym to, co jest 
tu bodaj najważ
niejsze — wysiłek 
żołnierza.
O wydarzeniach 

ówczesnych za
równo w roku 1920, jak i w 
dziesięć lat potem czytaliśmy i 
słyszeliśmy aż do znudzenia, iż 
katastrofa naszego odwrotu" by

ła skutkiem „nieszczęsnej wypra
wy kijowskiej". Wygląda to więc 
tak, jakby wojsko polskie w roku 
1920 zapędziło się w jakąś nie
wytłumaczoną bliżej wyprawę 
kijowską, tam zostało rozbite i co
fając się w „popłochu", czy w 
„panice" (bo i takie określenia się 
zdarzały) dotarły aż pod mury 
Warszawy. Tu dopiero zdarzył 
się „cud", a właściwie zdarzyły 
się dwa cudy. Po pierwsze ucie
kający od bram Kijowa „w pani
ce" żołnierz polski zawrócił na 
pięcie, po drugie wspomożony do
pływem ochotników, nadprzyro- 
dzonemi siłami i radą obcych 
wojskowych rozbił z kolei rzeczy 
nieprzyjaciela... Istotnie, gdyby 
tak było w istocie — byłby to cud 
prawdziwy. Ale w takim razie

moglibyśmy odtąd spać spokoj
nie, ufnii, iż w nowym jakimś 
wypadku najazdu nieprzyjaciel- 
skiego nasz normalny wysiłek 
żołnierski będzie zupełnie zby
teczny, gdyż uratuje nas znowui 
interwencja postronna, nowy 
„cud" potęg nadprzyrodzonych.

Myślimy trzeźwo. Wiemy do
brze, iż albo wszystko co dzieje 
się w przyrodzie nazwać możemy 
cudem tak jest to harmonijnie 
rządzone zgóry i tak cudownie 
jedno od drugiego zależne, albo 
też wszystko co jest — istnieje 
jako naturalna, żelazna konsek
wencja logiki wydarzeń. I dlate
go, że myślimy trzeźwo i w odro
dzonej Polsce na szczęście trzeź- 
Aviej, niż to było w dobie Polski

Marszałek Piłsudski mraz ze sztabem.

minionej, wolimy też odrzucić 
z reguły interwencje obce. Wie
my właśnie z doby minionej do 
czego nas wyznawanie takiego 
poglądu doprowadziło w skut
kach. Potężne nasze państwo, 
wierzące w cuda, polegające na 
interwencji obcych potencyj, na 
zasadzie „Polska nierządem stoi", 
nietylko przestało myśleć o wła
snej obronie, ale obronę tę powie
rzyło gwarancji potęg obcych i 
budując w ten sposób doczekało 
się, iż — wymazane zostało z ma
py Europy. Wracając więc do ro
ku 1920 wolimy myśleć, iż koleje 
wojny są zmienne, iż klęska na 
wojnie zawsze jest możliwa, ale 
też pamiętamy o tem, iż klęska 
dzisiejsza — jutro stać się może 
zwycięstwem, że jak to powie
dział nam Wódz nasz i Nauczy
ciel „być zwyciężonym i nie ulec 
to zwycięstwo"... Zapamiętajmy 
tu dobrze sens tych słów: rzadko

kiedy znajdą one również trafne 
zastosowanie, jak w dziejach ro
ku 1920, kiedy klęska i zwycię
stwo nigdy nie stały bliżej, nie 
splotły się nigdy bardziej bezpo
średnio.

Ale powróćmy do biegu wyda
rzeń. Możemy już o nich mieć 
sąd wyrobiony nietylko zi przeżyć 
własnych (wszak niejeden z nas 
był świadkiem i uczestnikiem 
Avypadków roku 1920) ale mamy 
też już dziś dość bogatą i źródło- 
Avą literaturę przedmiotu, że wy
mienimy tylko książkę o roku 
1920 Józefa Piłsudskiego,, czy 
AYspomnienia i rozważania o wo j
nie tego roku generała Lucjana 
Żeligowskiego, czy choćby pracę 
bardziej ogólną A. Przybylskiego 

o „Wojnie pol
skiej z iat 1918— 
1920", gdzie Jed
nak rok 1920, ja
ko okres najważ
niejszy, potrakto
wany został z 
uwagą należytą. 
Cóż rzuca się 
wyraźnie w oczy 
przy uważnej ob
serwacji minio
nych wydarzeń. 
Oto fakt, iż ani 
„nieszczęsna wy
prawa kijowska" 
nie była przy
czyną „katastro
falnego odwrotu", 
ani też zwycię
stwo nad Wisłą 

nie było „cudem", nie było wresz
cie w wojnie tej zwycięstwem 
ostatecznem, gdyż było mane
wrem, likwidującym niebezpie
czeństwo doraźne, wymagającym 
następnego posunięcia strategicz
nego — jesiennej bitwy nad 
Niemnem, likwidującej armję nie
przyjacielskie ostatecznie i przy
noszącej nam pokój zwycięski.

Tak więc czemże była „wypra
wa kijowska". Oto nie czemś in- 
nem, jeno fragmentem ogólnych 
działań frontalnych, dokonywa
nych na olbrzymiej przestrzeni 
przez frontalnie również rozmie
szczone wówczas wojska nasze, 
rozciągnięte kordonowo nad 
Dźwiną, Berezyną, a potem i nad 
Dnieprem. Tak głębokie po
sunięcie się wojsk naszych 
nietylko nie było błędem, nie 
było żadną „awanturą",, by
ło natomiast usprawiedliwio
ne zarówno politycznie (działania
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wojsk naszych na północy 
w r. 1919 i 1920 doprowa
dziły w skutkach do utwo
rzenia współdziałających z 
nami Łotwy i Estonji, moż
na więc było przypuszczać, 
iż działania południowe na
prawią szereg naszych błę
dów dawnych: przyczynią 
się do odbudowania sprzy
mierzonej z nami Ukrainy) 
jak i strategicznie — stwa
rzając niezbędną rezerwę 
przestrzeni, co pozwoliło 
nam na przeprowadzenie 
odwrotu, oderwanie się od 
nieprzyjaciela, przegrupowanie 
się i w końcu na samo uderzenie. 
To wszystko byłoby niemożUme, 
gdyby ta rezerwa przestrzeni by
ła mniejsza, zawarta np. gdzieś 
między linfą Niemna — okopów 
niemieckich i Styrem. Wiemy też 
dobrze, iż „katastrofa" nie wy
darzyła się na południu, nie 
wskutek działań pod Kijowem, 
mimo iż tu przerwała się i dzia
łać poczęła na tyłach osławiona 
armja konna Budionnego. To, co 
moglibyśmy nazwać „katastrofą", 
a więc cofnięcie się wojsk na
szych pod przemożnym naciskiem 
nieprzyjaciela, dzieie się na pół
nocy, w rejonie Mołodeczna i 
i front nasz musi cofać się, musi 
„równać" wskutek działań roz
wijającej się na północy ofensy
wy moskiewskiej.

A dalej, w rozważaniach tych 
wydarzeń czas już najwyższy 
skończyć z legendą „katastrofy" 
odwrotu, „paniki" odwrotu. Kie
dyż to i gdzie wydarzyła się ta 
panika, ten popłoch { jaką one 
spowodowały katastrofę? Nigdzie 
w żadnym dniu i na żadnym od
cinku olbrzymiego naszego fron
tu, wojska nasze nie były ani od
cięte, ani rozbite. W najgorszych 
nawet wypadkach, nawet otoczo
ne już przez nieprzyjaciela od
działy nasze z zimną krwią, nie 
tracąc artylerji. czy taborów, 
przebijają się bagnetem przez

Przeprawa przez Narew w r. 1920.

pierścień nieprzyjacielski, zwy
cięskie, groźne i gotowe zawsze 
do następnego uderzenia, jak to 
np, robi 3 armja pod Borodjanką, 
nie tracąc nigdy zdolności bojo
wej, mimo nadludzkich nieraz 
zadań, jak to Avidzimy np. w 1 
dywizji piechoty legjonów, wy- 
konywającej nietylko swą nor
malną drogę odwrotu, ale używa
nej często do „spacerów" przed 
frontem, do uderzeń kolejnych 
wzdłuż frontu, a spacery takie 
wykonywać było trzeba na wła
snych, żelaznych, niezawodnych 
nogach piechura polskiego. Ta 
niezachwiana postawa naszych 
wojsk, zdolnych zawsze do wy
konania powierzonych sobie dzia
łań, znajduje właśnie wyraz na
leżny AY książce generała Lucjana 
Żeligowskiego, który mocą swego 
autorytetu żołnierza, uczestnika 
walk i dowódcy, stAvierdza wy
raźnie, że nawet w północnej gru
pie wojsk, to jest tej, która wy
trzymuje najsilniejsze uderzenia 
nieprzyjaciela, niema mowy ani 
o popłochu, panice i katastrofie.

W ten sposób wojska nasze, 
AYciąż zachowujące swą wartość, 
wciąż jednako groźne i co naj
ważniejsze — pałające żądzą od
wetu, pamiętne — niedawnych 
swych zwycięstw, odchodzą na 
linję Bugu. Naczelny Wódz cał
kowicie ufa swym wojskom, Avie. 
że w ręku jego, Ave właściAYym

czasie i miejscu żołnierz, mi
mo tak długiej i ciężkiej, 
drogi odAYrotu, będzie pre- 
cyzyjnem, narzędziem wal
ki, spełni, jak zaAYsze, swe 
zadanie. Jest tu niezmier
nie charakterystycznym 
fakt, iż wojska „awantury 
kijoAYskiej", wojska „kata
strofalnego odwrotu", a więc 
oddziały, które powinny by
ły być wobec tych „opinij" 
naszych domorosłych „stra- 
tegÓAV"" pobite i rozbite, za
rażone popłochem i „pa
niką", dywizje 1 i 3 le- 

gjonÓAÂ , to właśnie jądro grupy 
wypadowej, którą Wódz Na
czelny wycofa z frontu kie
dy zechce i kiedy zechce — 
rzuci do swego manewru decy
dującego z nad Wieprza. 
Manewr ten wykonywa nie 
żadne wojsko cudem zesłane, 
jeno (prócz wspomnianych dyAvi- 
zyj) armję 4 i 3, a więc armję 
centrum i południa, armję cofają
ce się krok za krokiem z nad Be
rezyny i Dniepru. I w tym sa
mym czasie, gdy armję te pod o- 
sobistem dowództwem Naczelne
go Wodza z precyzją łancetu od
cinają tyły wojsk nieprzyjaciel
skich, nieprzyjaciela tego trzyma 
na sobie oburącz  ̂wiąże na przed
polu Warszawy żołnierz armji 
I -ej, a węc ten sam żołnierz, któ
ry cofał się krok za krokiem aż 
7 nad Dźwiny. Zarówno żołnierz 
grupy uderzeniowej, jak i żoł
nierz osłony Warszawy, spełnił 
swe zadanie, wykonał je w miarę 
najlepszego zrozumienia sił i moż
ności. Czemuż się to dzieje? Ten 
żołnierz, ani na chwilę nie prze
staje być sobą, wierzy w SAvego 
Wodza, w siebie, w zwycięstwo.

Zaiste, ci wszyscy, którzy mó
wiąc o roku 1920 mówią o „kata
strofie" odwrotu i „cudzie" zwy
cięstwa, pamiętając o wszyst- 
kiem, zapominają o jednem: 
o trudzie i ofiarnej krroi żołnie
rza polskiego.

Naczelny Wódz i gen. Śmigły Rydz w czasie operacji na froncie w r. 1920.
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W pierwszych dniach sierpnia 
pamiętnego roku 1920 przerzuco
no nas z okolic Radziechowa 
transportami kolejowemi przez 
Lwów na południe, na linję Brze- 
żany — Tarnopol.

Armję nasze w ciężkim odwro
cie cofały się krok za krokiem od 
„dzikich pól“, na zachód.

„Frontowców" ogarnęła jakaś 
dziwna psychoza. Wystarczał o- 
krzyk „Budiennyj", by całe ba
taljony najlepszego żołnierza rzu
cały broń i uciekały w popłochu.

Dla uzupełnienia 
luk w szeregach i 
pokrzepienia serc 
wojsk linjowych, po
częto w kraju two
rzyć gorączkowo 
armję ochotniczą.
W istocie wpłynęło 
to znakomicie na na
strój żołnierzy, sko
ro dowiedzieli się, że 
nie są jeszcze ostat
nią lin ją i że za nie
mi stoją nowe zastę
py ochotników.

Wyłonione z mało
polskich oddziałów 
armji ochotniczej 
„detachement pod
ówczas mjr. Abraha
ma" — było niejako 
pierwszą i wyboro
wą grupą, rzuconą w bój nie
zwłocznie na najbardziej zagro
żone pozycje.

Oficjalna jego nazwa brzmia
ła: „brygada Jvolnych strzelcóro 
imienia Józefa Piłsudskiego“.

W skład brygady tej wchodzi
ły następujące oddziały: bataljon 
piechoty, bataljon karabinów ma
szynowych piechoty, baterja ro
syjskich połówek, dywizjon (o 
trzech szwadronach) jazdy, dy
wizjon k. m. jazdy, pociąg i auto 
pancerne.

Grupia ta, o znacznej sile ognio
wej dostała dnia 7 sierpnia 1920 
r. rozkaz ze sztabu 12 dywizji 
piechoty gen. Janus za jtisa wy
konać wypad v̂ kierunku Tarno
pola.

Miejscem wyjścita była wieś 
Płotycze. Szeroko rozlana rzeka

Strypa stanowiła doskonałą, na
turalną linję obronną. Most dro  ̂
gowy silnie obsadzony był przez 
piesze oddziały dywizji, wieś ca
ła zajęta przez nasze detache
ment. Ledwo zbladły gwiazdy na 
sierpniowem niebie, pobudzono 
żołnierzy. Do bo fu ruszyła tylko 
część brygady. Reszta miała po
zostać w odw^odzie nad Strypą.

W straży przedniej szła jazda 
rotmistrza Krynickiego wraz z 
jednym szA^adronem „lotnej ma
szynki". Szosą potoczył się ciężko

żołnierze sowieccy, nędzni i obdarci.-.

samochód pancerny. Konie par
skały wesoło w pierwszych pro  ̂
mieniach wschodzącego słońca 
Szńble z cichym pobrzękiem ude
rzały o strzemiona.

Pluton za plutonem w zAMartym 
s/yku przemaszerował przez 
most. Żołnierze z przyczółka że
gnali nas serdecznem „szczęść 
Bożel"

Za kawaler ją, w pewn>m od
stępie, szły żwawo kompanie pie
choty ś. p. kpt. Zajączkowskiego.

Dziwny kontrast stanowiły 
cljłopięce, pełne zapału, twarze 
ochotników, wyglądające z pod 
marsowych hełmów szturmo
wych.

Niedługo za mostem weszliśmy 
w łany falujących zbóż. Żyzna 
ziemia podolska uśmiechała się 
do nas przyjaźnie, jakby nie

przeczuwając, iż niebawem na 
jej miedzach rozpanoszy się wo-* 
jenny mord. Jeźdźcy, niby sza
re ptaki, rozbiegli się po polach. 
Wnet padły pierwsze strzały. 
Świst kul karabinowych pochylił 
kłosy ku ziemi. Zajadle zatraj- 
kotały maszynki. Basem zaAvtó- 
rowały im działa.

Lekko falisty teren ogarnęła 
gorączka boju. Daleko na pra- 
Avem skrzydle dawał znać o sobie 
pociąg pancerny, oczyszczając 
linję kole jową.

Bolszewicy, nie spodziewając 
się prawdopodobnie natarcia tak 
gwałtoAVTiego cofających się od 
dłuższego czasu oddziałów pol
skich, poczęli niebawem tył po
dawać.

Słońce przypieka coraz moc
niej. Bój trwa bez przerwy. 
Pierwsza linja rosyjska została 
szybko przerwana. Wkrótce też 
patrole kawaleryjskie poczęły 

spędzać ku nam 
wziętych do niewoli 
Moskali. Żołnierze 
sowieccy, nędzni i 
obdarci, nie przed
stawiali widoku 
zbyt groźnego. Bosi, 
bez bielizny, tylko 
w „gimnastiorkach", 
bez pasów i ładow
nic, owinięci miast 
tego gurtami kara
binów maszyno- 
Avych, z trwogą pa
dali na kolana, ocze
kując, że ich nie
bawem poczniemy 
mordować.

Gdy się przeko
nali, że nietylko nic 
złego im się nie sta
nie, ale nawet nikt 

ich obdzierać nie myśli z ich 
nędznych mundurów, szli w 
„pleń" wcale ochotnie.

Oddziały nasze, pomieszane ze 
sobą, rwały naprzód w niepo- 
AYstrzymanym pędzie. Atak kie- 
roAvał się ku wsi Chodaczków 
Wielki z obu stron tarnopolskiej 
szosy. 14 km. w szturmie prze
biegli w tym dniu „abramczycy".

już pod wieczór ostatni nie
przyjaciele Avygnieceni zostali 
bagnetami w opłotkach wsi. 
Reszta uszła av popłochu. Rów
nocześnie szwadron k. m. ś. p. 
por. Kazimierza Boguckiego zajął 
dAYorzec kolejoA^y i obronnie się 
w nim usadoAvił, utrzymując pod 
ostrzałem drogę do wsi i linję 
kolejoAYą w obie strony. Było to 
o tyle ważne, że inaczej nie mógł
by wjechać na stację nasz pociąg
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Dancerny. Zmierzchało się, g:dy 
sztab brygfady wjechał do Cho- 
djaczkowa. W rowach przydroż
nych leżała bez tchu piechota na
sza. Młodzi chłopcy po całodziem 

T nym boju, bez kęsa strawy w 
nstach, stosunkowo mało wpra
wieni w znoszeniu wojennych 
trudów, posnęli, gadzie który u- 
padł. Kuchnie połowę miały nad
jechać dopiero nocą.

Zwycięstwo nasze w dniu 8 
sierpnia było całkowite. Kilka ty
sięcy jeńców, parę dział, karabb 
ny maszynowe, tabory i wiele in
nego sprzętu wojennego wpadły 
w nasze ręce.

Niestety, wskutek przemęcze
nia żołnierzy, nie można było 
kontynuować pościgu, który mógł 
w rezultacie dać odbicie miasta 
Tarnopola.

Wystawiono więc tylko 
straże wokół wsi, a liczne 
patrole ułańskie debuszowa- 
ly na przedpolu, mając za 
zadanie osłonę naszego od
działu.

Pierwsza część nocy upły
nęła w zupełnym spokoju.
Lecz nad ranem poczęły 
przychodzić meldunki, iż 
bolszewicy otaczają wieś.
Tu i owdzie padły strzały.
Im bliżej dnia, tern ich było 
więcej. O świtaniu rozpoczął 
się atak na dworzec kolejo
wy, odparty krwawo przez 
pluton wachmistrza Grzesz
czuka ż dywizjonu k. m. 
kawalerji. Coraz większe 
jednak siły nieprzyjacielskie wy
łaniały się ze zboża. We wsi po
budzili się już wszyscy, piechota 
rozwinęła się w tyrałjerce po obu 
stronach gościńca.

Dowódca, mjr. Abraham, celem 
zorientowania się w sytuacji wy
jechał na patrol z kilku konnymi. 
W tym czasie wóz wvsłany po 
amunicję, której poczęło brako
wać, wrócił z jedną ranną ochot
niczką. Okazało się, że otoczeni 
jesteśmy ze wszystkich stron 
przez przeważające siły.

Dworzec kolejowy pluł wciąż 
ogniem i bohatersko bronił się na
pierającym wrogom. Czekaliśmy 
wciąż na pociąg pancerny.

Napróżno... Nie przyjechał... 
Podchorąży Grabowicz usiłował 
nawiązać z nim łączność bezsku
tecznie.

Ponieważ nie było dowódcy i 
nie otrzymaliśmy dalszych rozka- 
zówj a sytuacja z każdą chwilą 
stawała się bardziej groźną,

zdecydowaliśmy na krótkiej na
radzie komendantów poszczegól
nych oddziałów rozpocząć odwrót 
w kierunku Płotyczy wzdłuż goś
cińca.

Radosny nastrój żołnierzy z 
dnia poprzedniego przepadł. 
Wszystkich ogarnęło przygnębie
nie. Równocześnie dały się od
czuć pierwsze tak niebezpie
czne obja^vy nieszczęsnej psy
chozy odwrotowej. Ściągnąłem 
moje maszynki z dworca. Piecho
ta i kawaleria w gwałtownym 
ataku przebiła się wtył przez 
pierścień bolszewicki. Z obu stron 
drogi wróg prażył niemiłosiernie. 
Posłałem v̂dył rozkaz, do mego 
rezerwowego szwadronu karabi
nów maszynowych, zajęcia przy
siółka Kalasantówka, leżącego na

pierwszych domach wioski. Nie
stety, niewprawne, rekruckie po 
największej części, ręce ochotni
ków naszych, nie mogły sobie po
radzić z karabinami maszynowe- 
mi. Lufy od silnego ognia poroz- 
gi*zewały się nadmiernie, brakło 
wody w chłodnicach; ta tak pre
cyzyjna broń poczęła się zacinać. 
Panika ogarnęła żołnierzy. Nie
którzy rzucili się do ucieczki bez 
zastanowienia.

W tym czasie wrócił mjr. 
Abraham ranny w nogę i odje
chał wtył, poledając mi bronić się 
z moim dywizjonem w Kalasan- 
tówce, jak długo tylko będę mógł. 
by umożliwić piechocie naszej 
wycofanie się za Strypę.

Rozkaz ten jednak trudny był 
do wykonania, ponieważ koło 

mnie została jedynie nie
liczna grupka starych moich 
żołnierzy z r. 1919. Reszta 
bądź padła, bądź uszła. 
Ostatni karabin „Szwarclo- 
se“ grzmiał opodal. To pod
chorąży Klausał bronił na
szego skrzydła. Lecz i ten 
umilkł niebawem z braku 
amunicji.

Trup padał licznie. Linje 
sowieckie gęstniały i zbliża
ły się. Niebawem broda
te gęby rosyjskie w śmie
sznych, słomianych kapelu
szach damskich wyłoniły się 
z za węgła najbliższej 
chaty.

Strzelałem zrazu ze sztu- 
cera.

W pewnej chwili uczułem po
tężne uderzenie w udo. Upadłem 
w pył gościńca ze zdruzgotaną 
nogą. Z za drzew podjechał ku 
mnie kozak i wypalił z naganu. 
Ciepły ból przeszył mi brzuch. 
Leżałem ranny i bezsilny. W 
mgnieniu oka przewaliła się prze
ze mnie bolszewicka tyraljera. 
Obdarli mnie do naga i pobiegli 
dalej, popychani okrzykiem swe
go komendanta.

— AYpieriod rebiata! — Wokół 
leżeli towarzysze.

Niczem gwałtowna burza prze
toczyła się przeze mnie bitwa. 
Leżałem w gwiździe kul swoich 
i wrogich. Bój gdzieś tam nad 
Strypą trwał dalej.

Błyskawica myśli wdarła mi się 
do mózgu: — jestem w niewoli — 
ciężko ranny...

I tak strasznie zapragnąłem 
wtedy żyć!

T. M. NUtman.

. .podjechał ku mnie kozak i wypalił...

połowie drogi Chodaczków — 
Płotycze.

O ile straty dnia poprzedniego, 
jak zwykle przy ofensywie, były 
stosunkowo bardzo niewielkie, o 
tyle w czasie cofania żołnierze 
ginęli gęsto zwłaszcza, gdy Mo
skale rozpoczęli morderczy ogień 
karabinów maszynowych zbliska 
z auta pancernego i taczanek ko
zackich.

Dojechawszy do Kalaslintówki 
szczęśliwie, konia oddałem ordy- 
nansowi i poleciłem odprowadzić 
wTył. Sam zaś zająłem się zorga
nizowaniem linji obronnej przy
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LOTNICTWO A PRZYSZŁA WOJNA
IV.

Lotnictwo towarzyszące.
Od lotnictwa ciężkiego, znane

go nam z poprzedniego artykułu, 
r)rzerzucimy się do typów samo-

Kys. 1.

lotów najlżetszych, na które spe
cjalną uwagę zwrócono dopiero 
w parę lat po wojnie światowej.

Po demobilizacji wielka ilość 
pilotów wszystkich państw woju-* 
jących utraciła możność latania 
na samolotach AYojskowych, — 
jedynych w okresie wojny, lecz 
nie straciła zamiłowania do spor
tu powietrznego. Również silnie 
rozbudowane fabryki, którym 
cofnięto olbrzymie zamÓA îenia 
na samolotA’ bojowe, nie były 
w stanie i nie chciały przejść do 
natwchmiastowej likwidacji.

Mvśl lotnicza zaczęła szukać 
nowych dróg dla rozwoju lotnic
twa, dróg pokojowych, na które 
możnaby było skierować rezerwy 
personalne i materjałowe, pozo
stałe po czteroletniej wojnie 
światowej.

Powstaje z jednej strony lotnic
two o użyteczności publicznej: 
komunikacyjne, pocztowe, dla ce
lów aerofotogrametr ji (pomiary 
zapomocą fotograf ji lotniczej), 
dozoru lasów i t. p., z drugiej 
zaś — dla celów wyłącznie spor-* 
towych —  lotnictwo turystyczne.

Samolot turystvcz,nv ze wzglę
du na zasoby pieniężne odbior
cy — pilota rezerwisty lub ama
tora — powinien być przede
wszystkiem tani tak w zakupie 
jak i w użytkowaniu.

Taki samolot nie może być du
ży, o silniku wielkiej mocy, nie 
powinien Ayymagać dużego pola 
jako lotniska, specjalnego hanga
ru, powinien zużywać jak naj
mniej mater jałów pędnych i t. p.

Jako przykład tego rodzaju sa
molotu służyć może Parnall Pixie 
11. zbudowany w r. 1923 we Fran-
CTl-

Ma on silnik o sile zaledwie 6 
koni mechanicznych (wobec 
400 —- 500 M.K. samolotów bojo

wych) i zużywa około 1,5 kg 
benzyny na godzinę, przy szyb
kości ponad 100 km/g przy ziemi 
(rys. 1).

Samolot turystyczny Parnall.
Lotnictwo jakby wróciło do 

swych czasów dziecinnych, gdy 
posługiwało się silnikami o bar
dzo słabej mocy. Jednak tak 
kształt płatowca jak i konstruk
cja silnika (przedewszystkiem je
go waga) zostały tak dalece udo
skonalone, że nawet sześciokonny 
samolocik stał się maszyną zupeł
nie bezpieczną i pewną w powie
trzu.

Wkrótce jednak moc silnika 
podniesiono do 40 — 80 M.K., co 
okazało się bardziej praktyczne.

Nie będziemy się zastanaAviać 
nad przyczynami tego zjawiska, 
lecz rozpatrzymy znaczenie lot-

Rys.

nictwa slahosilnikowego dla po
trzeb wojennych.

Wojna światowa, szczególnie 
na froncie zachodnim, przez trzy 
i pół zgórą lat prowadzona była 
w okopach, gdzie zmiany frontu 
mierzone były na metry lub ńa 
niewielką ilość kilometrów. Lot
nictwo, pracujące na korzyść dy- 
Avizyj piechoty lub artyler ji, w 
większości wypadków przywią
zane było do pewnych odcinków 
terenu (,.sektory" we Fancji), któ
re doskonale poznawało i łatwo 
odnajdywało w nich swoje mało 
ruchliwe oddziały wojsk.

Ku końcoAvi wojny, gdy koali-* 
c‘ja ruszyła szybko naprzód, oka
zało się, że lotnictwo, a raczej je
go podstawy naziemne (lotniska, 
składy paliAva i amunicji i t. p.) 
nic może podążyć za piechotą 
i artylerią. Lotnictwo z roku 1918 
okazało się za ciężkie dla wojsk 
manę Avru ją c vch.

Nasza wojna z bolszeAvikami, 
i inne — późniejsze, udowodniły 
nam jak na jdobitniej, że manewr

nie jest przeżytkiem., że przy 
obecnem ustosunkowaniu się sił 
zbrojnych, każda następna woj
na zacznie się od ruchu wo jsk na 
wielkich przestrzeniach i na 
znaczne odległości.

Z jednej więc strony wielkie 'i 
jednostki będą maszerować dzie
siątki a nawet setki kilometrów, » 
z drugiej zaś będą wymagały sta- ' 
łej współpracy z nimi lotnictwa.

Bez rozpoznania powietrznego, 
łączności lotniczej i t. d. manewr 
w przyszłej wojnie jest nie do po
myślenia.

Myśl taktyczna zAYróciła się ku 
samolotom lekkim. Czy nie moż
na wykorzystać ich do współpra
cy z oddziałami znajdu jącemi się 
stale w ruchu?

Próby, dokonane najpierw na 
samolotach szkolnych, dały wy-* 
niki bardzo dobre. Jednak należy 
się liczyć z niebezpieczeństwem 
dla lotnika t. z. towarzyszącego 
ze strony samolotów nieprzyja
ciela, więc podniesiono jeszcze 
nieco granicę maksymalną mocy 
silnika dla tego rodzaju maszyn 
j siworzono samoloty towarzusza- 
ce o mocy silnika około 200 M.K. 
(rys. 2).

Samoloty towarzyszące, nie
słusznie przez konstruktorów na
zywane łącznikowemi, skupione 

plutonach (po 3 — 4) będą
współpracować z wielkiemi jed
nostkami w marszu i na polu 
bitwy. ,.Ogon" ich, t. j. urządze
nia tyłowe, jest dostatecznie ruch
liwy. Same zaś samoloty mogą ła
dować i startować na lotniskach 
przygodnych, nie wymagających 
specjalnych prac przygotowaw
czych.

Postęp techniki budowy pła
towca (samolotu bez silnika) i sil-

Rys. 5.

nika pozwolił stwmrzyć maszynę 
dostatecznie silną do obronnej 
walki w powietrzu., a bardzo lek
ką i ruchliwą nietylko w locie, 
lecz i na ziemi.
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Rys. 4.

Szereg dalszych wynalazków 
i udoskonaleń uniezależnia nowo- 

( czesny samolot lekki coraz bar
dziej od terenu i urządzeń lotni
skowych.

Wyliczymy pokrótce te inowa- 
cje.

Zastosowanie metalu — duralu- 
minjum (pewien stop, którego za
sadniczą częścią jest glin) i staU, 
wycieśniających drzewo, jako 
materiału do budowy płatowców, 
])ozwala na pozostawienie samo
lotów na dłuższy przeciąg czasu 
pod gołem niebem.

Odpada konieczność wożenia 
ciężkich, o wielkiej objętości na
miotów samolotowych, przynaj
mniej przy dowództwach dywi
zyj, gdzie obecnie samoloty mogą 
nocować i stać po kilka dni.

Oczywiście samoloty metalowe 
są bardziej wytrzymałe w użyciu 
również pod każdym innym 
względem.

Składane skrzydła — pozwala
ją chować samoloty (maskować, 
przechowywać w deszcz i w no
cy i t. p.) AV różnych zabudowa
niach gospodarczych, jak rów
nież ułatwiają przewożenie ich 
po ziemi (za kolumną, po dro-* 
gach i t. p.) (rijs. 3).

W kierunku zmniejszenia szyb
kości przy lądowaniu i przyśpie
szenia startu zrobiono szereg wy
nalazków.

Jeden z nich, to tak zwane 
skrzydła szczelinowe, zastosowa
ne w naszych samolotach towa
rzyszących, daje bardzo dobre 
rezultaty.

Niesposób w krótkim artykule 
przedstawić zasady działania

szczeliny, podamy tu tylko foto
grafie tego urządzenia (rys. 4).

W Ameryce w tym celu zasto
sowano poziome, niewielkie śmi
gła na przedniej krawędzi skrzy
deł, które rzekomo dają jeszcze 
lepsze wyniki.

Należy tu wspomnieć o helikop
terach, i samolotach zbliżonych 
do nich (autożyro) opisywanych 
już w „Wiarusie", z podaniem fo
tografii.

Helikopter jest to prawdziwy 
samolot przyszłości, który unieza-

Rys. 5.

leżni lotnictwo całkowicie od kon
figuracji terenu, gdyż będzie 
mógł lądować i startować piono
wo, zupełnie bez wybiegu.

Porozumiewanie się z mniejsze- 
mi oddziałami lub gdy niema 
miejsca na lądowanie, odbywa się 
dzisiaj zapomocą bardzo prostego 
przyrządu t. z w. „podchwytywa- 
cza‘ meldunków.

Myśl nadzwyczaj prosta, a jed
nak przyszła wynalazcy do gło
wy dopiero w ostatnich latach. 
Jest to hak, lub rodzaj kotwicy 
na drążku albo lince, którym 
w locie zaczepia się meldunek 
(rozkaz) zawieszony na sznurku.

rozciągniętem na dwóch drąż
kach, lancach lub nawet karabi
nach.

Dotychczas lotnik mógł w mel
dunku ciężarkowym napisać 
wszystko co chciał, natomiast 
„ziemia" rozporządzała tylko bar
dzo ograniczoną ilością wyrazów, 
nadawanych zapomocą płacht 
sygnałowych.

Co się tyczy samolotów o mocy 
100 — 300 M.K., t. zw. awionetek, 
coraz bardziej rozpowszechniają
cych się wśród naszych sportsme-* 
nów, znajdą one zastosowanie w 
czasie wojny w służbie łączności.

Do przewożenia dowódców, ofi
cerów sztabów, różnych doku
mentów, fotografij, rozkazów 
i meldunków, gdy inne środki 
łączności zawiodą, jest to środek 
nie do zastąpienia.

Na rysunku (5) widziimy jeden 
z najbardziej u nas rozpowszech
nianych typów awionetek.

Z punktu widzenia organiza
cyjnego wniosek na przyszłość: 
lotnictwo towarzyszące stanie się 
w krótkim czasie organiczną skła
dową częścią każdej wielkiej jed
nostki, dalej zaś prawdopodob
nie siągnie również do oddziałów 
mniejszych.

Istotnie tak różnorodny sprzęt 
(od 10.000 do 6 M.K.) nie może być 
LI jęfy w jednolite ramy organiza
cyjne. Zresztą wielka różnorod
ność zadań współczesnego lotnic
twa prowadzi również do jak naj
dalej posuniętego różniczkowania 
dzisiejszego lotnictwa.

Sergiusz Abżołtowski.

Podstawą egzystencji pisma są Jego prenumeratorzy.  
Każdy uświadomiony podoficer powinien czytać,  

prenumerować i popierać własny organ. 
Prenumerować to nie tylko czytać, to przedewszystkiem 

nie za legać z opłatą prenumeraty.
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K O N R A D  YEI DT
Niewiele może ludzi wie o tem, 

że to, co dla całego świata jest 
przedmiotem najgłębszego podzi
wu — zadziwiająca maska Kon
rada Veidta — dla niego samego 
test przyczyną głębokiej tragedii 
i rozdwojenia wewnętrznego. Al
bowiem dwóch jest Konradów 
Aeidtów: jeden to wielki aktor, 
tragik, ,.,człowiek śmiechu", któ
rego skurcz twarzy wywołuje w 
widzu zimne dreszcze, — drugi to 
człowiek o dobroci dziwnie ser
decznej, który niema w sobie nic 
z „demona".

Lecz nie ubiegajmy historji 
rzeczy.

Oto upływa wkrótce dwadzieś
cia pięś lat, gdy Konrad Veidt po
święcił się życiu i pracy aktora. 
Po zakończeniu wojny europej
skiej Veidt dostaje dobrze płatne 
engagement do berlińskiej „die 
Tribune", teatru, stojącego na 
bardzo wysokim poziomie arty
stycznym. Jednocześnie Veidt nie 
przerywa rozpoczętej już przed 
wojną karjery aktora filmowego.

Zresztą choćby ją i chciał po
rzucić — niewieleby mu to po
mogło. Świat tak się już zdążył 
przyzwyczaić do „demona", że z 
pewnością wziętoby Veidta gwał
tem z mieszkania i przeniesiono 
do atelier, by dalej tworzył!

Przed czterema laty filmy Kon
rada Yeidta wywołały w Amery
ce taki oddźwięk, że jedna z naj
większych wytwórni Stanów 
Zjednoczonych, zaangażowała ar
tystę do całego szeregu obrazów. 
Pobyt Yeidta przeciągnął się w 
Ameryce aż do trzech lat. Przez 
ten czas dojrzał w artyście ten 
głęboki rozłam wewnętrzny, o 
którym wspomnieliśmy na wstę
pie. Wielki artysta buntuje się 
przeciwko narzuconej mu gwał
tem roli „demona".

Niedawno, rozmawiając z pew
nym wybitnym dziennikarzem 
angielskim, Konrad Veidt oświad
czył: „Cieszę się, że raz na 
zawsze pozbędę się obecnie te
go nieszczęsnego demonizmu,, któ
ry mi tyle krwi napsuł, zmusza
jąc mnie do gry nieszczerej i nie
rzeczywistej. Była to gra wbrew 
przekonaniu, gdyż była to gra 
nierzeczywista. Całemi tygodnia-* 
mi musiałem wmawiać w siebie, 
że mam najczarniejszy charakter 
na świecie, byleby tylko móc wy
krzesać ze siebie iskrę zapału dla 
mej „wampiro - demonicznej ró-

li“. A przecież wcale nie jestem 
ani demonem ani wampirem! I 
stąd pojmie każdy, jak wielką to 
dla mnie męką było — przez ty
le lat dźwigać cudzą skórę — a 
w piersiach cudzą nosić duszę! „

Gdy ;staAviałem pierwsze kroki, 
jako aktor filmowy, sztuka kine
matograficzna tkwiła jeszcze w 
powijakach. Wygląd zewnętrzny 
miał wówczas daleko większe 
znaczenie, niż obecnie. Jakiś 
szczegół charakterystvcznv w 
mej twarzy był przyczyną, że da-

Konrad Veidt ro jednej ze sroych naj- 
śroietniej szych kreacyj.

W ano mi wyłącznie role demo
niczne. Nie zdaję sobie dobrze 
sprawy z tego, jakito był szczegół. 
Może duże oczy, albo chuda po
stać. Dość, że jeżeli w rękopisie 
znalazła się postać demoniczna — 
telefonowano niezwłocznie do... 
Konrada Yeidta! Śmiałem się czę
sto. Czyż nie wierzono, bym mógł 
grać inne role? Zostałem przezna
czony na demona i nie jeden raz 
żałowałem, że byłem zmuszany 
wpływać deprymująco na ludzi, 
którzy przyszli do kina, aby szu

kać rozrywki. Jedynie, jako de
mon przedstawiałem jakąkolwiek 
wartość dla magnatów filmo
wych; byłem czemś w rodzaju 
demonicznego businessm Mija
ły lata, stałem się człowiekiem 
dojrzałym i teraz nietylko, że 
czuję się na siłach zagrać rolę 
„ludzką" nie zaś „demoniczną", 
lecz jest to poprostu mem najgo- 
rętszem pragnieniem. Ze świata 
nadziemskiego, do którego mnie 
wciągnięto, tęsknię do rzeczywi
stości. Pragnę dać ludziom prze
życie bardziej wiarogodne. Jeśli 
przeżycia te nie będą natury we
sołej — będą przynajmniej przy
godami człowieka, stojącego na 
gruncie rzeczywistości. Typ tego 
rodzaju dałem w „Ostatniej kom
panji". Każdemu, kto widział 
„Ostatnią kompanję" rzucała się 
w oczy, wprost podświadomie, 
przepaścista rozległość dwóch 
różnych zgoła odrębnych skal ta
lentu tego wielkiego artysty. 
Yeidt „niesamowity" — Yeidt 
„demon" — a teraz już „tylko" 
Leidt -- człowiek! Człowiek, jak 
tysiące innych — człowiek, który 
przeszedł chwile wzniosłych 
wzlotów i momenty tragicznych 
upadków...

I jak mądre są słowa Konrada 
Yeidta, wyrzeczone niedawno do 
pewnego dziennikarza angielskie
go, który go odwiedził: „Ktokol
wiek czuje się tak silnym, że mo
że zmienić się wewnętrznie, ten 
powinien dążyć do tego nieustan
nie. Pracuję daleko chętniej z 
młodym reżyserem, pełnym entu
zjazmu i nastrojonym krytycznie, 
aniżeli ze starszym, zastygłym w 
rutynie i nie znajdującym żadnej 
wady w sławnym artyście". W 
Szmagendorfie, jednem z naj
piękniejszych przedmieść Berli
na, wśród drzew ukryta, stoi 
piękna willa o wysokich oknach, 
pogrążona jakby we śnie. Mie
szka w niej człowiek, noszący 
stale monokl w oku i sceptycznie 
przez to szkiełko patrzący na 
świat.

Lecz nie obawiajcie się, przyja
ciele! Konrad Yeidt już was stra
szyć „niesamowicie" nie będzie. 
Jedyną bodaj niesamowitą rze
czą, która mu z dawniejszych lat 
pozostała — to... niebywale dłu
gie, śpiczaste końce sztywnego 
kołnierzyka...

No, ale to chyba nie groźne?!

- Spekiatar,
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N A S Z E  SPRAWY
JESZCZE O CYWILNEM 

UBRANIU
Nawiązując do artykułów kilku kole

gów, którzy poruszali już kilkakrotnie 
kwestję cywilnego ubrania dla podofi
cerów poza służbą chciałbym jeszcze 
raz poruszyć tę kwestję, tak bardzo 
obchodzącą ogół podoficerski ze wzglę
du na to, że część podoficerów po dwu
nastu latach nie przejdzie na cywilno- 
państwowe posady, a pozostanie nadal 
w wojsku, by pracować dla dobra oj
czyzny.

W roku bieżącym zawdzięczając mię
dzynarodowym konkursom hippicznym, 
miałem sposobność bliższego zetknięcia 
się z podoficerami armij zagranicznych, 
a mianowicie: Francuzami, Szwajcarami 
i Rumunami, oraz przy okazji zapoznać 
się pobieżnie z obowiązującemi przepi
sami we wspomnianych armjach, nor- 
mującemi życie podoficerów.

Nie będę omawiał poszczególnych 
praw i obowiązków podoficerów wy
mienionych armij, gdyż u nas też za
wdzięczając władzom przełożonym, 
warunki naszego bytu ogólnego sy
stematycznie posuwają się ku lepsze- 
jnu. Ograniczę się tylko do ubrania 
cywilnego, jak wspomniałem na wstę
pie.

W armji rumuńskiej sprawa ubrania 
cywilnego została już dawno uregulo
wana w ten sposób, że starsi podofice
rowie mogą nosić cywilne ubrania poza 
służbą, jednak z zastrzeżeniem, że o ile 
podoficer nadużyje tego przywileju, do
wódca formacji może cofnąć zezwolenie 
na pewien okres czasu.

Jak twierdził podoficer rumuński, 
z którym rozmawiałem, nie było jeszcze 
w^ypadku w formacji, w której służy, 
by któremuś z podoficerów cofnięto 
zezwolenie.

Zdziwiło mnie bardzo, że nawet w 
wojsku rumuńskiem, składającem się 
z różnych narodowości, jako to: Niem
ców, Rosjan, Bułgarów i t. p. zezwole
nie takie znalazło miejsce.

Przytem musimy wziąć pod uwagę, że 
społeczeństwo rumuńskie pod względem 
kulturalnym nie stoi wyżej od nas, tem 
samem i podoficerowie rekrutujący się 
z tego społeczeństwa napewno nie wy
różniają, ani pod w^zględem ogólnego 
w^ykształcenia, ani też nie przewyższają 
nas inteligencją i wychowaniem.

Jak widać z powyższego, dyscyplina 
nawet w wojsku królewskiem nie ucier
piała na tem, jeżeli kilka lat obo
wiązujące zezwolenie nie dało powodu 
do cofnięcia.

Cywilne ubranie dla podoficerów 
w gruncie rzeczy ma bardzo poważne

uzasadnienie w związku z mającym 
w niedługim czasie wejść w życie roz
porządzeniem o przejściu części podofi
cerów na cywiluo-państwowe posady, 
którzy muszą zaopatrzyć się w cywilne 
ubrania.

Również część, która pozostanie 
nadal w wojsku, także musi być przy
gotowana do opuszczenia szeregów, cho
ciażby ze względu na stan zdrowia 
w przyszłości. Jak z powyższego wyni
ka. jedni i drudzy powinni posiadać cy
wilne ubrania.

Przy obecnym stanie rzeczy, każdy 
7 nas zaopatruje się w wyjściowe 
ubranie wojskowe, które stosunkowo 
jest bardzo drogie, a po wyjściu 
z wojska siłą rzeczy będzie wisiało w 
szafie jako pokarm dla moli. Na jedno
czesne zaopatrzenie się w jedno i dru
gie ubranie, nie pozwoli nasz skromny 
budżet.

J .  Kórnicki.

O PAS WYJŚCIOWY

Naprawdę, z prawdziwą radością wi
tamy nowy projekt ustawy (podany 
w „Wiarusie" nr. 26), a który, o ile bę
dzie zatwierdzony przyniesie nam w 
niedalekiej przyszłości cały szereg 
zmian jako to: wyodrębnienie nas z 
grupy szeregowych, przywrócenie stop
nia chorążego i wiele, wiele innych.

Zmiany, jakie w przyszłości będą 
wprowadzone, już oddawna były przez 
nas bardzo pożądane i dziś wie
rzymy, iż w niedalekiej przyszłości bę
dziemy tworzyć korpus podofic. zaw., 
następnie niejeden z nas będzie miał 
możność uzyskania stopnia chorążego 
i t. p.

W dalszych ustępach projeku usta
wy jest mowa, że i system munduro
wania nasz ma ulec zmianie, co będzie 
opracowane dopiero w początkach 1932 
roku. Właśnie o tej części projektu, 
a raczej o pasie głównym, pragnę, 
wspomnieć kilka słów.

Z życia Szkoły Podchorążych dla 
podoficeróro.

Do obecnej bowiem chwili obowią
zuje nas noszenie pasa — jak dla sze
regowych służby czynnej, co zresztą 
tem bardziej obecnie zostało zaostrzone, 
gdy został ogłoszony w Dz. Rozk, Nr. 
8/51 — nowy wzór pasa głównego.

Bowiem, przed ukazaniem się powyż
szego zarządzenia, nosiliśmy prawie 
wszyscy (choć bezprawnie) — t. zw. 
pas „koalicyjny" (bez paska przez ra
mię) — jako pas wyjściowy, lecz nie 
dlatego, by zbliżyć się bardziej ubiorem 
do pp. oficerów, lecz tak dla wygody, 
jak i dla estetycznego wyglądu ze
wnętrznego.

Jak wygodny był pas „koalicyjny" 
dla podoficerów starszych stopniem, 
oraz jak zewnętrznie każdy z nas się 
prezentował (zwłaszcza teraz gdy wpro
wadzone są szasery) — nie potrzebuję 
mówić, gdyż w tej sprawie były zabie
rane kilkakrotnie głosy, gdzie przyta
czano różne argumenty.

Najdotkliwiej jednak daje się odczuć 
brak pasa wyjściowego w czasie let
nim, gdy każdy z nas korzysta z upra
gnionego urlopu, a część wyjeżdża do 
zupełnie nowych garnizonów — w stro
ny rodzinne.

Wówczas zaczyna się poszukiwanie 
pasa, który stanowiłby pewną harmo- 
nję z ubraniem.

Koledzy z linji udają się zazwyczaj 
do swych kolegów funkcyjnych, pro
sząc o wypożyczenie pasa na urlop, bo 
wiedzą, że ci przebywając stale w kan- 
celarjach — pasa tak szybko nie ni
szczą, jak my, tłukąc się w nim stale, 
w linji.

Jednak nie zawsze kolega z funkcji 
pożyczy pasa — tłumacząc^ że nadcho
dzą jakieś święta, a wreszcie i on w 
niedzielę chce wyglądać możliwie.

Cóż wówczas robi biedny linjowiec? 
Poprostu wyrusza na urlop w pasie ja
ki posiada, lub urządza się w ten spo
sób, że pas „fasowany" zakłada na 
mundur, zaś pas „nieprzepisowy" pod 
mundur.

A najczęściej tę praktykę stosują ci, 
którzy będąc na urlopie idą, powiedz
my, w towarzystwie do teatru lub jed
nego z większych kinoteatrów.

Taki zuch, gdy zbliża się do celUj 
{irzeprasza na chwilę towarzystwo 
i wstępuje do pobliskiej bramy i tam 
robi „zmianę pasa". Pas, który donie- 
dawna cieszył się powagą, wędruje pod 
mundur, zaś pas „nieprzepisowy" wy
chodzi na światło dzienne. Po wyjściu 
z teatru lub kina, powtarza się znów 
ta sama historja.

Jest to poniekąd przykre, ale niestety, 
często się to zdarza.

Przędziński, st. plut. zaw. 86 p. p.
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złotych promieni słonecznych 
przeżywał Tarnów wielki do
roczny zjazd legjonistów, róż

niący się tem od wszystkich poprzed
nich, że brał w nim udział po raz pierw
szy Pan Prezydent Rzplitej.

Zjazd tegoroczny był bardzo liczny. 
Obecni byli: premjer Pry stor, ministro
wie: Boerner i Neugebauer, wicemini
strowie: Składkowski, Starzyński i
Radwan, marszałek Sejmu Świtalski, 
marszałek Senatu Raczkiewicz, genera
łowie: Osiński, Dreszer, Galica, Łu
czyński, Popowicz, Smorawiński, Roup- 
pert, Tessaro-Zosik, Mecnarowski.

Przybywającemu z Moście p. Prezy
dentowi wręczono symboliczne: chleb i 
sól, poczem na boisku Sokoła zasiadł 
p. Prezydent pod baldachimem, by wy
słuchać mszy św. odprawionej przez 
ks. Zapalę. Po kazaniu hymnem „Boże 
coś Polskę", odśpiewanym przez ty
siączne tłumy zakończono uroczystą 
inaugurację. Pierwszy na trybunie 
stanął prezes Z w. Legjonistów płk. 
Sławek, który odczytał nadesłany na 
Zjazd list Marszałka Piłsudskiego na
stępującej treści:

Kochani koledzy!
Przyzwyczajony jestem na zjazdach na
szych sierpniowych bywać i mówić. 
Gdy zaś mówić nie jestem w stanie, po
stanowiłem tym razem na zjeździć i 
nie być. Myślą i sercem będę z wami. 
Jak wy wszyscy przeżywać będę te 
chwile, gdy zdawało się, że stare słoń
ce zgasło i wydało nowe całkiem inne. 
Piekło ono i grzało całkiem nowemi i 
innemi promieniami, darząc wiosną, 
chociaż była jesień. Przyjmijcie ser
deczne pozdrowienia od waszego Ko
mendanta.

J. Piłsudski”.
W odpowiedzi na te serdeczne słowa 

wybuchła olbrzymia owacja na cześć 
Marszałka Piłsudskiego, która powta
rzała się każdym razem z żywiołowym 
entuzjazmem, ilokroć nazwisko Mar
szałka było wymówione.

Po odczytaniu listu płk. Sławek wy
głosił dłuższe przemówienie, akcentując 
znamienny rys: ofiarność pierwszej Bry
gady, która na rzecz wojskowego przy
sposobienia W narodzie odda
wała większą cześć swoich gaż oficer
skich. Płk. Sławek zakończył swą mo
wę następująco:

Los nam kazał być awangardą, —

Płk. Walery Słamek podczas prze
mówienia.

musimy nią być, musimy za sobą po
ciągnąć tych, którzy nas zrozumieli i 
z własnej woli z nami iść pragną, ma
my prawo zmusić do ofiar tych, któ
rzy w gnuśnym egoizmie od wszelkich 
ciężarów na rzecz państwa chcieliby się 
uchylić.

Poprzez długie dzieje polskiej hi
storji przebija stałe zjawisko, że speł

nianie obowiązków w stosunku do pań
stwa spada całym ciężarem na barki 
elity duchowej i moralnej. Elita ta ca
łą swoją dobrą wolę oddaje na rzecz 
państwa bez zastrzeżeń i bez reszty.

A wydajność jej wysiłków — wobec 
małej jej liczby — nie odpowiada te
mu, co uczynić i dać może wielomiljo
nowy naród. Elita ta przeważnie nie 
umiała w dostatecznej mierze wytwo
rzyć warunków przymusu w stosunku 
do tych obywateli państwa, którzy 
zbyt są skłonni — bez własnych tru
dów — na pracy innych pasorzyto- 
wać — przechodzić do gotowego i tyl
ko dla siebie od państwa wszystkiego 
żądać.

Skoro w zasadach Konstytucji przy
jęta jest równość praw, to musi być i 
równość obowiązków i ciężarów.

W pracach nad rewizją Konstytucji, 
w pracach nad usprawnieniem admini
stracji, w pracach nad organizacją ca
łego życia państwowego — jako na
czelna zasada musi być przez nas wy
sunięta na pierwsze miejsce sprawa 
obowiązków obywatela w stosunku do 
państwa — jako do wspólnego dobra 
i do społeczeństwa — jako całości, — 
obrona tego wspólnego dobra przed 

'  działaniem jednostek złych i szkodli
wych. Zbyt wiele dotąd mówiono tylko 
o prawach obywatela w stosunku do 
państwa, o obowiązkach często zapo
minano. Musimy to przypomnieć.

Koledzy! Skoro los nam dał, żeśmy 
w twardej i niekiedy bardzo ciężkiej 
szkole Marszałka Piłsudskiego nasze 
wartości rozwinęli, żeśmy przez wysi
łek bojowy nawiązali łączność z naj- 
piękniejszemi tradycjami rycerskiej 
przeszłości polskiej, żeśmy w upadają
cym na duchu narodzie wiarę we wła
sne siły wskrzesić zdołali — to musi
my wypełnić swój obowiązek i w sto
sunku do przyszłości: musimy tym, 
którzy po nas przyjść mają, pozostawić 
wskazanie, że pełne bogactwo życia za
zna i odczuje ten, kto w walce o swoje 
ideały nie będzie skąpił ni swoich pie
niędzy ni swego życia.

7. e z j  a z d u Z w i ą z k u L e g j o n i s t :) w w T a r n o w i e.
Wypuszczenie gołębi przez P. Prezydenta Rzplitej. Defilada Legjonistów - żołnierzy z gen. Dreszerem na czele.
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Zaburzenia uliczne w Hiszpanji stały się ostatnio 
zjarciskiem codziennem.

Dmaj kolarze W, K. S. Leg ja po pororocie z podróży 
po Europie.

Zkolei przemówił wiceminister skar
bu Starzyński omawiając sytuację go
spodarczą i linansową kraju.

Ostatni przemówił gen. Dreszer, w 
zastępstwie gen. Rydza-Śmigłego, mó
wiąc najpierw o wspomnieniach legjo- 
nowych, które dziś wydają się jakby 
były legendą, jakby to nie oni byli 
wtedy aktorami tych czynów, a kto in
ny.

Tę samą niezłomność i odwagę — mó
wił gen. Dreszer — której Komendant 
nauczył nas jako młodych chłopców, 
reprezentują dalej legjoniści w wojsku 
polskiem. Ci ludzie, którzy z pułkow
nikami Sławkiem i Prystorem kierują 
dziś nawą państwową mają siłę i tak, 
jak dawniej na polu bitwy, potrafią 
dziś prowadzić Polskę do rozwoju mo
carstwowego.

Z niedalekich pól bitewnych idzie do 
nas wielki głos żołnierski, dla Polski 
zbawienia i dla nas żołnierzy jedyny: 
Niech żyje Polska, Legjoniści naprzód!"

Akademję zakończył wiceprezes Zw. 
Legjonistów dr. Piestrzyński odczyta
niem pięciu rezolucyj.

Zkolei odbyła się defilada oddziałów 
przybyłych na Zjazd, przyczem nie

zwykłą była grupa oficerów i podofi
cerów służby czynnej, którą prowadził 
gen. Dreszer.

Przed pomnikiem Nieznanego Żołnie
rza, do urn, złożono ziemię z grobów 
Króla - Kaszubskiego, powieszonego

Z obrad Międzynarodowego Try
bunatu w Hadze nad sprawą 

„Anschlussu”.

Sławny wynalazca Edison po krótkiej 
chorobie powrócił do zdrowia.

przez Moskali w Pilznie i Kuby-Bojar- 
skiego, poległego pod Łowczówkierą.

Rautem w kasynie miejskiem ząkoń- 
czono uroczystości legjouowe.SYTUACJA w Niemczech jest w 

dalszym ciągu poważna. Nie ła
godzą jej mniej lub więcej kur
tuazyjne wizyty i przyjazdy mi

nistrów. W każdym razie rząd Rzeszy 
zabiega b. usilnie o przyjaźń u wielkich 
państw Europy.

Ostatnio kanclerz Briining i min. Cur- 
tius odbyli podróż do Włoch, gdzie wi
zytowali Musolliniego. Jakkolwiek wi
zyta w Rzymie nie miała na celu nic 
konkretnego, to jednak w Paryżu wi
dziano ją we właściwem oświetleniu 
Niemcy przy okazji miłej podróży pra
gnęli zaniepokoić Francję dobremi 
stosunkami z Italją. Do czego to pro
wadzi? Trudno na takie pytanie od
powiedzieć. Jest jednak jedna rzecz

niewątpliwa, wymagająca od Polaków 
dużej czujności — to niemiecka ekspan
sja dyplomatyczna. Można bez prze
sady powiedzieć, parafrazując znane 
powiedzenie o latającym Holendrze, że 
ministrowie niemieccy stali się „die 
fliegende Deutche".

P IERWSZY pułk ułanów krecho- 
wieckich otrzymał prawo zbioro
wego przedstawienia do odznacze
nia krzyżem lub medalem niepo

dległości tych wszystkich uczestników 
walk pułku, którzy w jego szeregach 
służyli od 1915 do listopada r. 1918.

Ponieważ pułk nie posiada adresów 
wszystkich byłych podoficerów i uła
nów, dowództwo pułku wzywa tą dro
gą dawnych krechowiaków, aby jak 
najśpieszniej nadesłali do Augustowa 
wypełniony kwestjonarjusz, uwidocz
niający: imię i nazwisko, obecne stano
wisko lub zawód, adres, posiadane od
znaczenia, dokładny życiorys wraz z 
przebiegiem służby ideowo-niepodległo- 
ściowej i wreszcie nazwiska oraz adre
sy świadków, którzy mogą stwierdzić 
ścisłość podanych wiadomości.

Termin nadsyłania kwestjonarjuszy 
upływa ostatecznie dn. 1 września r. b.

Z uroczystości zaślubin księżniczki ru
muńskiej Ileany. Królowa Mar ja i król 

Karol II.
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Z NASZEGO ŻYCIA
P O M N I K  M ARSZAŁKA  
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

Najpiękniejszym czynem szkoły 
podchorążych dla oficerów była budowa 
pomnika Marszałka Piłsudskiego przed 
gmachem szkoły. Myśl rozpoczęcia tej 
budowy powstała samorzutnie wśród 
podchorążych III rocznika, w czerwcu 
1951 r. Sfinansowanie tego projektu u- 
łatwiał fakt, iż wszystkie roczniki po
siadały pewien kapitał, złożony drogą 
miesięcznych składek od czasu przyby
cia do szkoły, na wydatki związane z 
promocją, jak umudnrowanie, uroczy
stości promocyjne i t. p. Najstarszy 
rocznik postanowił zrezygnować z kosz
townych uroczystości, a uzyskaną su
mę przeznaczyć na budowę pomnika. 
O swej uchwale zameldował on drogą 
służbową komendantowi szkoły, który 
projekt ten zaaprobował i pomimo ol
brzymich trudności ze wszystkich stron 
rozpoczął wstępne kroki, celem zrealizo
wania tej pięknej myśli. Ofiarny za
pał, jaki wykazali podchorążowie w tej 
sprawie, udzielił się też i tym, którzy do 
zrealizowania tego projektu byli z urzę
du powołani.

Wkrótce młodsze roczniki przyłączy
ły się do uchwały swoich najstarszych 
kolegów i w ten sposób gros potrzebnej 
gotówki było już do dyspozycji.

Wykonania pomnika podjęła się wy
bitna artystka — rzeźbiarka, p. Olga 
Niewska, z Warszawy, która pomimo 
krótkiego czasu, z wielkim zapałem i 
poświęceniem zabrała się do pracy.

Jakkolwiek oficerowie i wykładowcy 
szkoły przyczynili się indywidualneml 
datkami do budowy pomnika, śmiało 
można powiedzieć, że pomnik został wy
budowany wyłącznie dzięki podchorą
żym. Do nich bowiem należy inicjaty

wa i sfinansowanie budowy prawie w 
całości. To też z dumą starsze roczniki 
będą mogły wskazywać młodszym po
koleniom podchorążych na pomnik Wo
dza Narodu, jako na własne dzieło, któ
re pomimo ciężkich warunków mater- 
jalnych doszło do skutku wśród pod
niosłego zapału i zgodnej harmon ji ogó
łu podchorążych.

CO SŁYCHAĆ 
W GARNIZONIE GNIEW

Gniew, jest małem miasteczkiem 
(położonem tuż nad rzeką Wisłą), jednak 
urządziliśmy sobie w niem życie tak, że 
aż miło obecnie spędzać tu wolne chwi
le od zajęć.

Dzięki usilnym dążeniom naszego 
komendanta garnizonu, p. mjr. Kępiń
skiego, w kierunku rozwoju oświaty żoł
nierskiej wznowiliśmy intensywniej pra
ce w naszym teatrze żołnierskim, który 
szczerze pracuje zarówno dla żołnierzy, 
jak i dla społeczeństwa. Nie pozostaje 
wtyle orkiestra amatorska garnizonu, 
która zwraca powszechną uwagę na sie
bie różnych warstw społeczeństwa, a że 
lubimy ogromnie śpiewać, co zwróciło 
uwagę p. kapitana Gozdeckiego, zast. 
dcy garnizonu, i za jego inicjatywą za
łożyliśmy kółko śpiewacze, zorganizo
wane z korpusu podooficerskiego, tak, 
że niebawem ukażemy się na widowni 
tutejszego miasteczka. Nie zapomnijmy 
też o naszem kasynie podoficerskiem, 
które istnieje zaledwie od roku, rozwija 
się w szybkiem tempie, mimo niewiel
kiej stosunkowo liczby nas kolegów w 
tutejszym garnizonie. Radjo uprzyjem
nia nam wolne chwile od zajęć, przyno
sząc nam różne odczyty, komunikaty 
i koncerty.

Kasyno to, jak już zaznaczyłem, roz
wija się ogromnie szybko dzięki pracy

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej poświęconej poległym b. 46 p. p. (5 p. s. p.)
w Radzyminie.

1 staraniom rzutkiego i zgranego zarzą
du. w którego skład wchodzą koledzy: 
1) str. sierżant Gwertowski Wł. — prze
wodniczący, 2) plutonowy Gliniecki 
Leon — skarbnik, 3) plut. Czerwiński 
Józef — gospodarz, poza tem też po
wstał F. P. O., by przyjść z pomocą 
])ieniężną każdemu koledze w razie po
trzeby.

P. Wachowiak, sierżant.

ŚWIĘTO I PUŁKU 
ŁĄCZNOŚCI W  ZEGRZU

Święto pułkowe obchodziliśmy dn.
2 sierpnia.

Pomimo daleko posuniętych oszczęd
ności, tydzień poprzedzający święto, a 
poświęcony na zawody techniczne i woj
skowo — sportowe, jak i samo święto 
wypadły niezwykle imponująco.

W zawodach technicznych, a w szcze
gólności w budowie linji stałej, polowej 
i służbie ruchu, żołnierze wykazali, że 
czas spędzony w wojsku wykorzystali 
wszechstronnie dla dobra służby. Inten
sywne życie sportowe dało swe wyniki 
w różnych konkurencjach sportowych.

W przeddzień święta odbył się uro
czysty apel poległych, a następnie cap
strzyk przy dźwiękach orkiestry pułko- 
wej.

Dzień święta rozpoczęto nabożeń
stwem—a w południe, po dziarskiej de
filadzie oddziałów* pieszych i konnych, 
oficerowie, podoficerowie i szeregowcy 
zasiedli do wspólnego, smacznego obia
du. Dowódca pułku, ppłk. Wolski Ed
ward, w podniosłych słowach skreślił 
historję wojsk łączności kończąc okrzy
kiem na cześć Pana Prezydenta i I Mar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Po obiedzie finały przeróżnych kon- 
kurencyj spoi towych: mecz piłki nożnej 
1 pułku łączn. i 1 pułku radjotelegra- 
ficznego, z wynikiem 4 : 1 na korzyść 
gospodarzy.

Wieczorem, wobec licznie zgromadzo
nych oficerów i szeregowych, jak rów
nież rodzin wojskowych i osób cywil
nych z pobliskich wiosek, odbyło się 
wydawanie świadectw, licznych nagród 
i t. p.

Dużo włożonej pracy organizacyjnej 
ppłk. Wolskiego, znanego w wojskach 
łączności propagatora sportu, mjr. Kar
nowskiego, mjr. Jaeschkiego, niestru
dzonego kwatermistrza, ppor. Rybiń
skiego i wielu innych oficerów i podo
ficerów znalazło podziękowanie w ra
dości okazywanej przez żołnierzy.

Wspomnieć też należy z uznaniem o 
wielce ruchliwem Kole Polskiego Białe
go Krzyża w Zegrzu.
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WYNIKI MARSZU „SZLAKIEM KADRÓWKI"
W roku 1914 pierwsza Kompanja 

Kadrowa wyruszyła z Krakowa o świ
cie. O świcie też rozpoczynały się usta
nowione na cześć czynu sierpniowego 
zawody marszowe Kraków — Kielce. 
Z roku na rok jednak w dążeniu do 
jaknajracjonalniejszego ujęcia marszu 
z punktu widzenia wychowania fi
zycznego, przesuwano start na coraz 
późniejsze godziny.

Ostatni marsz szlakiem kadrówki 
rozpoczął się o godz. 6-ej, kiedy słońce 
zdążyło już wysoko wspiąć się nad ho
ryzont.

O tej porze nawet bardziej „ospała 
i gnuśna" część Krakowa mogła już się 
wybrać w Oleandry na start, to też 
asysta była bardziej tłumna niż w la
tach ubiegłych. Miło to stwierdzić.

Mniej miło było stwierdzić, że w chwi
li gdy ruszały ostatnie drużyny robiło 
się już zupełnie gorąco. A wobec okre
ślenia ośmiu godz. jako ostatecznego 
terminu przybycia do mety w Miecho
wie oraz ustanowienia dwóch odpoczyn
ków 15 i 30 min., marsz miał się prze
ciągnąć poza 3 po południu, gdy w la
tach poprzednich kończył się na godzi
nę 10—11.

Marsz w południe okazał się mor
derczym.

Na niebie ani chmurki, słońce praży 
niemiłosiernie, żar bije z nieba, nad 
szosą zaś unoszą się tumany kurzu.

Jak przez kamienisty szlak Sahary 
prą naprzód drużyny marszowe. Szare 
kolumny piechoty. Szare od pyłu. Na
wet malowane dzieci - ulani w wyda
niu z dnia 6 sierpnia 1931 r. wypadli 
na szaro.

W tych ciężkich warunkach utrzyma
nia tempa nawet na poziomie 1 km. — 
11 min., tyle bowiem wymagał regula
min, niektórym drużynom przychodzi
ło z trudem. Wielu też piechurów po
zostało po rowach w oczekiwaniu na 
sanitariuszki.

Ciężki był dzień, a przecie pierwszy 
etop to dopiero — kwalifikacja decy
dująca o dopuszczeniu do właściwego 
marszu, w czasie której rozegra się 
mordercza walka na szybkości marszu.

Dzień marszu „przez Saharę" prze
rzedził drużyny. Z liczby 40 które wy
ruszyły z Kratowa odpadło 9, w tem 
jedyna drużyna policyjna.

Wszystkie diużyny wojskowe zakwa
lifikowały się do dalszego marszu, ale 
przeważnie potraciły one już na wstę
pie po jednym zawodniku.

W Miechowie stanęło na starcie 9 
drużyn wojskowych i jedna szkoły 
straży granicznej w Górze Kalwarji. 
Drużyny wojskowe reprezentowały 8 
p. p. leg., 16 r  p., 22 p. p., 25 p. p., 30 
p. s. k., 39 p. p., 50 p s. k., 56 p. s. w.

i 14 p. ułanów. Zabrakło więc takich 
bywalców szlaku jak 57 p. p. leg., 
21 p. p., 37 p. p., 42 p. p. i t. d.

W nocy z 6 na 7 sierpnia spadł deszcz, 
który ochłodził powietrze i skropił szo
sę. To też drużyny raźno ruszyły do 
walki. Ale odrazu poczuły ślady wczo
rajszego zmęczenia, tak że do rowów 
poszła dalsza partja ludzi, przyczem 
drużyny wojskowe znów straciły paru 
zawodników.

30 p. s. k. odrazu na początku za
pewnił sobie zwycięstwo po krótkiej 
walce wyprzedzając 14 p. ul. i straż 
graniczną. Wysunąwszy się na czoło 
powiększał już następnie pułk warszaw
ski swą przewagę i wyprzedził zeszło
rocznego zwycięzcę 8 p. p. leg. o 8 min. 
30 p. s. k. osiągnął wynik 5:02:27“, 8 p. p.

Wioślarki polskie osiągnęły w Londy
nie szereg wybitnych sukcesów.

5:10.49“, 16 p. p. 5:13.01", 14 p. ul.
5:17.03", straż graniczna 5:17.56". Dal
sze miejsca zajęły: 56 p. p., 39 p. p., 
22 p. p., 25 p. p., 50 p. s. k. Jedynie 25 
p. p. szedł jeszcze w 13-tu, czołowe ze
społy miały już tylko po 12 ludzi, a 
np. 50 p. s. k. — tylko 10 ludzi! Były 
to skutki nietylko zmęczenia z dnia po
przedniego, ale również i zarwania na 
początku marszu zbyt silnego tempa 
oraz np. rozgrywanie walki pomiędzy 
poszczególnemi pułkami w marszu pod 
górę, ofiarą czego padło paru zawodni
ków.

Trzeci dzień marszu dał morderczą

walkę 30 p. s. k. z zeszłorocznym mi
strzem 8 p. p. leg. zarówno w marszu, 
jak i w strzelaniu pułk warszawski zwy
ciężył, biorąc w ten sposób rewanż dla 
stolicy za zeszłoroczne przyznanie mi
strzostwa 8 p. p., który uległ 21 p. p., 
ale ten ostatni uznany został za startu
jący poza konkursem jako „nadetato- 
wy“ zespół DOK. I.

Ale i w tym roku zwycięstwo war
szawskiego pułku wisiało na włosku. 
Doszedł on bowiem do mety w składzie 
10 ludzi, za co dostał większą od 8 
p. p. porcję punktów karnych i wobec 
tego pomimo lepszego czasu zajął dru
gie miejsce. Gdyby więc nie zdecydo
wane zwycięstwo w strzelaniu — 30 
p. s. k. ustąpiłby mistrzostwo kadrówki 
8 p. p. leg.

Strzelanie bojowe pod Chęcinami 
przyniosło wyniki lepsze niż w roku 
ubiegłym. 1. 30 p. s. k. 67 pkt., 2. 8 
p. p. leg. 64 pkt., 3. 25 p. p. 61 pkt., 4. 
16 p, p. 59 pkt., 5. 22 p. p. 57 pkt., 6. 
39 p. p. 57 pkt. i t. d.

W marszu osiągnięto łącznie z cza
sem postoju na strzelnicy i punktami 
karnemi wyniki nastaępujące: 1. 8 p. p. 
leg. 4:25.33", 2. 30 p. s. k. 4:33.33", 3. 
56 p. str. wlkp. 4:41.06“, 4. 14 p. ul.
4:41.16", 5. 39 p. p. 4:41.39", 6. Straż
gran. 4:43.53“ i t. d.

W ostatecznym wyniku zwyciężył 30 
p. s. k. 532, 25 punktów na 540.00 możli
wych, 2. 8 p. p. leg. 528,75 pkt., 3. Straż 
gran. 494,75 pkt., 4. 39 p. p. 493,25 pkt., 
5. 16 p. p. 492,25 pkt., 6. p. ul. 485,25 
pkt,, 7. 56 p. p. 476,75 pkt., 8. p. p. 474,50 
pkt, 9. 22 p. p. 472,75 pkt, 10, p. s. k. 
433,75 pkt.

Należy podkreślić, doskonałe przygo
towanie trzech czołowych drużyn, 
przyczem zespół 30 p. s. k. był treno
wany systematycznie i racjonalnie od 
szeregu miesięcy, ostatnio zaś przed 
marszem specjalnie dożywiany. Nie za
niedbano nawet dożywiania cukrem, 
które stało się obecnie modne wśród 
sportowców, tak że Zw. Strzelecki roz
dawał drużynom cukier na szlaku.

Drużyna 30 p. s. k. składała się z do
brych piechurów i strzelców, co dało 
jej przewagę nad strażą graniczną i 
ułanami, dobrze maszerującymi, ale źle 
strzelającymi. Natomiast 8 p. p. leg. 
również strzelał i maszerował pierwszo
rzędnie, dzięki czemu też do ostatniej 
chwili wynik był niepewny.

Wśród drużyn strzeleckich walka to
czyła się pomiędzy oddziałem Powązki 
Warszawa i Orlęta Kraków, zwyciężył 
zaś ktoś trzeci, bo Poznań, bijąc Po
wązki o 1,5 pkt. Warszawiakom wy
starczyłoby umieścić o 2 kule więcej 
w tarczy, aby zwyciężyć!
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Sąd Najwyższy stwierdza wybitnie 
kulturalne znaczenie rad ja. — Sądow
nictwo polskie dotychczas niewiele 
miało sposobności do roztrząsania 
spraw związanych z radjem, bądź 
z powodu mniejszego rozwoju radjo- 
fonji i wniknięcia jej w życie, w po
równaniu ze stosunkami zagraniczne- 
mi, bądź też z powodu osłabienia żył
ki pieniaczej na tym terenie. Ot, po
prostu nie chciało się ludziom rozpo
czynać sporów sądowych z powodu 
spraw, które nie wydawały się zbyt 
istotne.

Z tem większem uznaniem należy 
więc powitać wyrok, wydany ostatnio 
przez najwyższą instancję sądową — 
przez Sąd Najwyższy, który na posie
dzeniu izby 1-ej wydał niezmiernie 
charakterystyczne orzeczenie.

Rozoatrywcłna była skarga kasacyj
na na wyrok Sądu Okręgowego, w 
sprawie sporu pomiędzy lokatorem a 
właścicielem domu o założenie anteny 
na dachu. Sąd pokoju oddalił powódz
two' lokatora, w którem ten wystąpił 
o uznanie, że przysługuje mu, jako lo
katorowi, prawo do założenia na wła
sny koszt anteny na dachu. Sąd Okrę
gowy natomiast stanął na wręcz prze- 
ciwhem stanowisku, przyznając słu
szność lokatorowi i zatwierdzając jego 
powództwo.

Właściciel domu wniósł skargę kasa
cyjną do Sądu Najwyższego.

.Sąd Najwyższy na posiedzeniu Izby 
I-ej rozpatrzywszy dokładnie sprawę, 
doszedł do wniosku, iż nie zostały na
leżycie zbadane okoliczności dotyczą
ce założenia anteny i polecił Sądowi 
Okręgowemu ponowne rozpatrzenie 
sprawy.

Najbardziej charakterystyczne i in
teresujące były tu ogłoszone motywy 
wyroku, dające wyraz poglądów naj
wyższej naszej instancji na radjofonję: 
Sąd Najwyższy twierdzi między inne
mi, że chociaż jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, iż urządzenia radjowe, nale
żące do zdobyczy techniki, posiadają
cych wybitne znaczenie dla rozwoju 
kultury, znalazły obecnie szerokie za
stosowanie i zaprowadzenie w naję
tych lokalach prywatnych stacyj ra- 
djoodbiorczych wraz z potrzebnemi 
dla nich przyrządami, należy naogół 
poczytywać za wchodzące według 
warunków i potrzeb czasów dzisiej
szych w zakres normalnego sposobu 
używania mieszkania — to jednak 
mylne jest mniemanie Sądu Okręgo
wego, jakoby zakładanie anten na da
chu mogło być zawsze dopuszczane, 
pomimo braku żezwolenia właściciela 
nieruchomości.

Rozstrzygając spór pomiędzy loka
torem, a właścicielem nieruchomości 
powstały z przyczyny nieudzielenia 
przez tego ostatniego zezwolenia na za
łożenie na dachu anteny do aparatu 
odbiorczego. Sądy powinny w każdym 
poszczególnym wypadku rozważyć, 
czy zachodzą okoliczności, wyłączają
ce wogóle założenie anteny z powodu 
właściwości budynku (np. słaba budo
wa, specjalna wartość historyczna lub 
architektoniczno-estetyczna) albo innej 
przeszkody, czy sprzeciw właściciela 
ma podstawę w uchylaniu się lokatora 
od zastosowania przyjętych w prakty
ce wymagań technicznych, czy też 
przeciwnie, odmowa zezwolenia nie 
ma poważnych przyczyn i stanowi 
przejaw nadużycia prawa.

Innemi słowy,'Sądy powinny każdo
razowo zbadać, czy zachodzą okolicz-
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ności, które usprawiedliwiałyby odmo
wę właściciela domu, czy też odmowa 
nie ma poważnych podstaw i stanowi 
przejaw nadużycia prawa, czyli tak 
zwaną szykanę.

Wówczas oczywiście Sąd mocen jest 
przyznać lokatorowi prawo do założe
nia anteny, pomimo sprzeciwu właści
ciela domu.

Odczyty radjowe. — Dnia 16.VIII 
o godz. 13.40 na szczególną uwagę 
w programach radjowych zasługuje 
odczyt p. Pajon de Moncets p. t. 
„Współpraca dzieci z rodzicami", w 
którym autorka poruszy żywą kwestję 
stosunku jaki powinien łączyć rodzi
ców z dziećmi. Bowiem od tego zależy 
umiejętne wychowanie, które stanowi
0 przyszłości każdego człowieka.

Tegoż dnia o godz. 14.10 odczyt p. t,
„Nasze ptaki w Egipcie" wygłosi przed 
mikrofonem radjostacji warszawskiej 
prof. Roszkowski.

Następnie o godz. 19.40 skrzynkę 
pocztową techniczną otworzy, omawia
jąc korespondencję bieżącą oraz udzie
lając porad technicznych — p. Wacław 
Frenkiel.

Dnia 17.V1IT o godz. 15.25 „O tar
gach międzynarodowych" przed mi
krofonem rozgłośni lwowskiej mówić 
będzie dyr. Henryk Grosman. Na
stępnie o godz. 16.50 pogadankę lite
racką w języku francuskim wygłosi 
lektor, p. Lucien Roąuigny omawiając 
twórczość współczesnych autorów 
francuskich.

O godz. 17.35 tegoż dnia mjr. Adam 
Borkiewicz przypomni radjosłucha- 
ćzem walki, jakie stoczył bohaterski 
żołnierz polski, broniąc nieustraszenie 
własną piersią ojczystej ziemi i stolicy. 
1’relekcja ta nosi tytuł „Bój rozstrzy
gający o Warszawę".

Dnia IS.YIH o godz. 15.25 czeka 
sportowców polskich odczyt p. t. „Mi
strzostwo świata strzeleckie i łuczne 
we Lwowie", który wygłosi przed mi
krofonem lwowskim p. Tomaszewski.

Następnie o godz. 15.45 słowo wstęp
ne do dramatu muzyczneeo p. t. „Tri
stan i Tsolda" Ryszarda Wagnera wy
głosi prof. Felicjan Szopski. Prelekcja 
ta jest związana z transmisją z Bay- 
reuth‘u, która nastąpi o godz. 16.00.

O godz. 17.25 tegoż dnia interesujący 
odczyt wygłosi dr. Feliks Burdecki, 
który zajmie radjosłuchaczów teorją 
wielkiego współczesnego uczonego nie
mieckiego — będzie to bowiem 
„Wszechświat Einsteina".

ł^nia 19.Vrn o godz. 15.25 prof. Hen
ryk Mościcki przejrzy wraz ze słucha
czami wydawnictwa najciekawszych
1 najnowszych książek.

Następnie o godz. 16.50 dr. Marjan 
-8tępowski omówi popularną radjokro- 
nikę. Tegoż dnia o godz. 17.35 rozgło
śnia lwowska nada odczyt p. t. „Ory
ginały w przeszłości Polskiej" prof. dr. 
Stanisława Łempickiego. W prelekcji 
tej przesuną się przed oczami audyto- 
rjnm radjowego sylwety naszych pra
dziadów, ujęte w stylową i charaktery
styczną formę, jaką zachowali na 
kartkach pamiętników i we wspomnie
niach historycznych.

Dnia 20.VTII o godz. 15.25 p. Marja 
Ankiewiczowa podniesie w swym od-
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czy cie temat, który powinien przemó
wić do każdej z dobrych gospodyń do
mu — gdyż. mówić będzie o „zamiło
waniu do prakyczności". Tegoż dnia 
o godz. 16.35 „wiadomości wojskowe 
dla wszystkich".

Wreszcie o godz, 16,50 rozgłośnia 
lwowska nada odczyt dr. Marcelego 
Szaroty, który mówić będzie o wielkim 
liryku niemieckim — „Henryku Hei- 
ncm".

Odczyty tego dnia zakończy transmi
sja z Krakowa prelekcji p. t. „O praw
dzie i fałszu w nauce", o czem mówić 
będzie prof. Witold Wilkosz.

Dnia 21.VIII o godz, 15.25 dy.r Adam 
Łysakowski wygłosi odczyt p. t. „Wy
nalazek książki".

Następnie o godz. 17.55 prof, dr. Mi
chał Siedlecki opowie radjosłuchaczora
0 najnowszej wyprawie na małe wy
spy sundajskie. Prelekcja ta będzie 
transmitowana z Krakowa.

Dnia 22.YIII o godz, „przegląd wy
dawnictw perjodycznych" omówi prof. 
Henryk Mościcki. Następnie o godz. 
16.50 mjr. Adam Englert w odczycie 
p. t. „Zwiedzajcie pobojowiska z roku 
1831" przypomni radjosłuchaczom o 
bohaterskich walkach o wolność ojczy
zny, gnębionej przez najeźdźcę mo
skiewskiego.

Następnie o godz, 17.55 interesujący 
odczyt transmitować będą rozgłośnie 
polskie z Krakowa p. t. „Stulecie za
pałki" prof. Ludwika Wygrzywalskie- 
go

Tydzień feljetonów radjowych. —
„Boska I tal ja", która była zawsze 

marzeniem poetów natchnieniem arty
stów i rajem muzyków wiecznie pocią
ga ku sobie oczy człowieka swą błękit
ną złotą urodą, Neapol — Capri... są 
symbolami tego kraju, o którym wło
ska barcarolla śpiewa — „Kto cię nie 
widział, nie widział raju..." Barwnemi 
impresjami na ten temat będzie fełje- 
ton p. Zygmunta Kułakowskiego p. t. 
„Na Capri", wygłoszony przed mikro
fonem radjostacji warszawskiej w dniu 
16.YHI o godz. 22.00.

Dnia 17.VIII o godz. 22.00 por. Ka
rol Koźmiński w feljetonie p. t. „Zwy
cięstwo" rozwinie przed radiosłucha
czami obraz bohaterstwa i gorącego 
patrjotyzmu żołnierza polskiego w fel
ietonie p, t. „Zwycięstwo".

Dnia 18.YIH o godz. 22.00 krytyk 
literacki Cezary Jellenta odmaluje styl 
współczesnej architektury, jej wyraz
1 konstrukcję w feljetonie p. t. „Miasto 
i róże".

Dnia 19.YIII o godz. 22.00 red, Sta
nisław Dzikowski opowie o ciekawej 
wycieczce do ziemi wołyńskiej. Wy
cieczkę tę zaliczył p. Stanisław Dzi
kowski w swem życiu do „Egzotycznej 
wyprawy".

Dnia 20.VTTI wielka przyjaciółka 
Polski, p. Elga Kern, zabierze głos 
przed mikrofonem warszawskim, aby 
podzielić się wspomnieniami swemi 
o wybitnych, utalentowanych — cieka
wych kobietach. Będzie to dalszy ciąg 
wygłoszonego poprzednio feljetonu, 
którego tytuł brzmi „Jeszcze o wybit
nych kobietach".

Dnia 21,VIII o godz. 22.00 znany 
podróżnik kpt. Lepecki opowie przed 
mikrofonem warszawskim o wypad
kach historycznych 1920, które zapisa
ły krwawemi zgłoskami swe bohater
stwo na kartach dziejów naszych.



ROZRYWKI UMYSŁOW E
1. SZARADA, 

uł. st. osfn. Fr. Staszu.k.

P. L. Policzyńskiemu poświęcam.

Hej, niestrudzony autorze.
Zadań kleconych w humorze*.
I - 2 je klecić o Boże,
I zamknij je dobrze w komorze.

Łatwej nam strawy potrzeba.
Łakniemy takich jak chleba,
W „Wiarusie** dobra na takie, gleba,
7 - 8 - 9 - ciekawe. 4 - 5 - 6  trzeba

Prace twoje o panie,
l'o z 14 - 15 - 16 - 17 - 18 - danie.
Które przecież niesłychanie,
Trudne sa Mości mosanie.

Nie wszystkie szaradzistów kliki.
Posiadają te różne słowniki,
Łid) znają trzy, cztery języki,
1011 -12 - 13- których da się rozwikłać twoje pliki.

3 wszyscy, wielcy i mali.
Cośmy umieli, tośmy pokazali.
Spróbujmy byśmy coś nowego dali,
By umysł wszyscy sobie wyrabiali.

Bez gniewu zatem przyjmij tę szaradę.
Która jak widzisz ma niejedną wadę,
Ale wiesz dobrze, że co mam w nią kładę.
Gdyż nie mam tak jak ty, rymów na paradę.

2. ARYTM OGRAF. 
uł. p. Leonard Policzyński.

( horoba. 10) Przemysłowe miasto w 
Polsce. 11) Miasto w Małopolsce. 12) 
Inaczej „wykorzystani**. 13) Przedmie
ście Paryża. 141 Port na wyspie Hondo. 
15) Dopływ Dniestru. 16) Nadworny 
architekt królewski w Warszawie 
(1733—1807). 17) Tłum, ciżba. 18) Arty
sta. 19) Wiceminister skarbu w roku 
1924—25. 20) Fundator katedry św. Ju
ra we Lwowie. 21) Autor „Czarnej wio
sny**.

2. ZAD AM F. 
iR-'p. ./, .Menchenoma,

( itery na miejscu tłustych cyfr, czy
tane z góry wdół i w odwrotnym kie
runku wskażą pisarza i 4 jego dzieła.

Znaczenie wyrazów:
I) Satyryk rzymski z II w. po Chr. 

2) Siarczan magnezu. 3) Postać z „O- 
gniem i mieczem**. 4) Współczesny ma
larz polski. 5) Bogini egipska. 6) Rzeka 
w Indjach. 7) Przyrząd rlo podnoszenia 
(ięvarów. 8) Miasto w Szwajcarji. 9)

W kółko wpisać dośrodkowe 25 wyra
zów o niżej podanem znaczeniu. Pierw- 
•sze litery, czytane w kierunku zegaro
wym dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów. 1) moneta wło
ska (5 lir), 2) ulica bez wyjścia, 3) jo
dła karpacka, 41 Tatar z hordy koczu
jącej niegdyś nad morzem Azowskiem, 
5) imię męskie zdrobiale, 6) oddział 
głównego przedsiębiorstwa handlowego 
lub przemysłowego, 7) kwiat wodny, 
8) najwyższa góra w Grecji, 9) opance
rzone automobile, 10) pośrednik, 11) gę
sty las iglasty w Syberji, 12) dzika uczta 
pijacka, 13) imię męskie, 14) ubiór ka
płański, 15) najwyższy głos męski, 16)

towarzystwo wyborowe (e =  ę), 17) ja 
skinia w skale, 18) posunięcie na wyższe 
stanowisko, !9) sosna włoska, 20) stary 
przedmiot, cenny zabytek, 21) imię ce
sarza rzymskiego (n =  ń), 22) stronnic
two religijne, 23) moneta, 24) przyrząd 
do podnoszenia ciężarów, 25) nazwa 
miesiąca (po francusku).

C"zas nadsyłania jozwiązań — 2 ty
godnie.

NAGRODY:

1. ./. Grabiec: Pow.stauie styczniowe.
2. Z. R. Nałkowska: Hrabia Emil.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, 
ZAMIESZCZONYCH W N-rze 29 

„WIARUSA".

1. SZARADA.
Trele dziadowskie, 

nł. si. ogn. Fr. Słaszak.
KONIA KUJĄ, ŻABA NOGĘ NAD

STAWIA.

2. UKŁADANKA LITEROWA, 
uł. Leonard Policzyński.

W a r j  a c j A  
m E 1 i  t  e L e
p o D r o B i ć  
p a r L O f o n  
r e p R E s j  a 
z a G ó r S k i  
k U l  t y s T a  
W u l  g a r n  A

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, 
ZAMIESZCZONYCH W N-rze 29 

„WIARUSA" NADESŁALI:
2 zadań: p. Franciszek Bekielewski.
1. zadania: p. Michał Sławnicki 

,.Hella**, st. ogn. Franciszek Staszak, st. 
ogn. Andrzej Matuszak, kapr. Karol 
i racz, st. sierż. M. Żóraw.ski, sierż. Cze
sław Jabłonow.ski, sierż. Józef Kacz
marek.

NAGRODY.
!. Stefana Żeromskiego — „Syzyfowe 

prace" otrzymuje p. Franciszek Bekie
lewski 41 p. p. SuVvalki.

2. Andrzeja Struga — „Dzieje jednego 
pocisku" otrzymuje kapr. Karol rracz, 
23 p. a. p. Będzin.

5. Janusza Korczaka — „Bankructwo 
małego Dżeka" otrzymuje st. sierż. M. 
Żórawski. W'iełuń.



INFORMATOR
UWAGA: Przy wszystkich odpowie

dziach w sprawach wysługi emerytal
nej podajemy procent uposażenia, jako 
przybliżoną emeryturę. Procent ten na
leży obliczyć od uposażenia czynnego 
posiadanego obecnie stopnia bez dodat
ku służbowego i dodatku ekonomiczne
go na dzieci.

???. Starszy ogniom, Lwów. — Od
znaka tej szkoły nie jest dotychczas 
zatwierdzona. Niech pan zwróci się 
wprost do komendanta szkoły.

778. Sierż. S. Koinbek z Lidy. — I) 
Około 21 lat na dzień 1 kwietnia 1932 r., 
za co przypada tytułem uposażenia 
emerytalnego 66,4 procent obecnego 
uposażenia (p. uwaga na wstępie infor
matora). Czas służby, uprawniający do 
zaopatrzenia emerytalnego, liczy się od 
chwili wstąpienia do wojska, t. j. w da
nym wypadku od dnia 11 listopada 
1918 r. Czas służby w P. O. W. liczy 
się do wymiaru uposażenia emerytal
nego — podwójnie. .Prawo do zaopa
trzenia emerytalnego nabył pan z dniem 
ll  listopada 1928 r. 2) Odznaka dotąd 
nie jest zatwierdzona.

779. St. sierż. Sekori, 27 p. p. — Oko
ło 16 lat na dzień 31 marca 1934 r., za 
co przypada 54,4 procent uposażenia 
czynnego. Procent utraty zdrowia nie 
ma znaczenia.

780. Czytelnia podof. zaw. 41 p. p., 
Dubno. — Owszem, opłaty w uczel
niach państwowych muszą być uiszczo
ne w wysokości, ustalonej przez dyrek
cję. Zwolnienie od opłaty jest nieriiożli- 
ŵ e. Natomiast ulgi mogą Ijyć przyzna
ne tylko przez dyrekcję na skutek zło
żonego podania.

781. Sierż. C. 76 p. p., Grodno. — 
Pi‘awo do zaopatrzenia emerytalnego 
nabędzie pan dopiero z dniem 1 lipca 
1955 roku. Wówczas zaliczy się panu 
do całej wysługi emerytalnej czas służ
by przed przerwą. Na zasadzie orzecze
nia szpitalnego może pan ubiegać się 
o przeniesienie.

782. Ognisko Podof. Zaw. 5 p. s. k. —■ 
Może pan być przyjęty na bieżący rok 
szkolny, jednak po ukończeniu szkoły 
trzeba odsłużyć jeszcze aż do wy
gaśnięcia deklaracji.

781. Siały prenumerator 11 p. a. p. — 
Starszeństwa niema. Data i rodzaj 
av/ansów nie odgrywa żadnej roli. 
Starszy jest ten podoficer, który ma 
poza sobą dłuższą służbę zawodową.

784. „Prenumerator S. P. R. A.” — 
1) Należy zwrócić się do Biura Histo
rycznego, Warszawa, Aleje Ujazdow
skie, Gen. Insp. Sił Zbrojnych. 2) Proś
bę o wykreślenie kary należy wnieść 
w drodze służbowej do prokuratora te
go sądu, który wydał prawomocny wy
rok.

781. Sierż. Mechliński, Brześć n B. — 
Prosimy o dokładniejszy przebieg służ
by, z podaniem wszystkich przerw 
w służbie wojskowej.

7S6. „S. S. Łachwa”. — Około 24 lat 
na dzień 1 września r. b., za co przy
sługuje 73,6 procent uposażenia czyn
nego, licząc za każdy rok służby w K. 
O. P. 16 miesięcy, a czas służby w P- 
O. W. oraz w w. p. do 18 marca 1921 
roku — podwójnie, resztę zaś po.jedyń- 
czo.

787. „A. B. Borowe”. — Około 18 lat 
na dzień 10 sierpnia 1934 r., gdyż do
piero z tym dniem nabywa pan prawo 
do zaopatrzenia emerytalnego. Przypa
da za tę wysługę 59,2 procent uposaże
nia czynnego.

788. „Zainteresowany z K. O. P.“ — 
Najprawdopodobniej utraciłaby posadę. 
Sprawę tę normują odpowiednie okól
niki Prezydjum Rady Ministrów oraz 
właściwych ministrów. Radzimy, aby 
narzeczona poinformowała się w od- 
nośnem Kuratorjum Okręgu Szkolne
go.

789. St. sierż. Baranoroski, Łódź. — 
Matka powinna zwrócić się do referatu 
dla spraw inwalidów wojennych przy 
właściwem starostwie, dołączając wszy
stkie dowody, stwierdzające zaginienie 
syna na wojnie. Sprawę tę ureguluje 
wspomniany referat we własnym za
kresie.

790. Sierż. S. D., śmięciany, K. O. P. 
— Około 17 lat na dzień 1 września 
r. b., za co przysługuje 56,8 procent 
uposażenia czynnego (p. uwaga na 
wstępie).

791. Henryk Kotecki, Przemyśl. — 
Około 14 lat na dzień 1 września r. Jj., 
za co przysługuje 49,6 procent uposa
żenia czynnego. 2) Jest równoznaczne 
z wykształceniem 7 klas szkoły po
wszechnej. 3) Dotyczy wszystkich pod
oficerów zawodowych, a więc również 
majstrów wojskowych.

792. Kapr. Gut., Toruń. — Głównym 
warunkiem .jest 3-letnia służba zawo
dowa oraz posiadanie stopnia plutono
wego. Bez tych warunków przyjęcie do 
szkoły jest niemożliwe. Z braku miej
sca wskazujemy panu następujące źró
dła: Dz. Rozk. Nr. Nr. 21/27 poz. 246, 
5/28 poz. 54, 7/28 poz. 80 i częściowo 
24/30 poz. 290. Gdyby pan Wówczas 
miał jeszcze wątpliwości — prosimy 
podać je niezwłocznie. Przyjęcie do 
szkoły podchorążych jest ze względów 
zasadniczych wykluczone. Wyjazd za
granicę, celem fachowego kształcenia 
się mógłby nastąpić tylko z urzędu, 
gdyby M. S. Wojsk, to zarządziło. 
Własna prośba jest naszem zdaniem 
bezcelowa. Decyzja należy w każdym 
razie do M. S. Wojsk.

791. Ogn. zaw. Szufla, I^eśna — Je
dyna rada — to ponowne przyśpiesze
nie sprawy w starostwie lub wniesienie 
zażalenia do województwa.

794. Str z. Rajewski Kazimierz. — Mu
si odbyć co najmniej roczną służbę 
w charakterze nadterminowego.

795. Plut. zaw. Ławicki, Mińsk Ma
zowiecki. — Owszem, uprawnia. Należy 
złożyć podanie według wskazówek po
danych w Nr. 7 „Wiarusa" z r. b. (Naj
nowsze Rozkazy).

796. Sierż. Sitek, Prużana. — Prawo 
do zaopatrzenia emerytalnego nabędzie 
pan dopiero po 10-letniej, nieprzerwanej 
służbie wojskowej, licząc od dnia 15 
maja 1925 r. Wówczas czas służby 
przed przerwą zaliczy się do wysługi 
emerytalnej automatycznie, ma zatem 
wpływ na wysokość uposażenia eme
rytalnego, a nie jest brany pod uwagę 
przy oliliczaniu okresu, warunkującego 
roszczenie do zaopatrzenia emerytalne
go.
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